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JÓ ZEF SZLEMIŃSK1.

Refleksje —  Koncepcje
P o  horoskopach  organizacyjnych z o s ta t 

nich blisko dwu lat, przemysł naftowy wszedł 
w stadjum bezorganizacyjne, bezkartelowe, przy
najmniej wewnątrz kraju, eksport  bowiem zo
stał zorganizowany przymusow o w „Polskim 
Eksporcie N aftow ym ”, w t. zw. w skrócie „ P e 
nie” . S tw orzony  natom iast p rzed pięciu laty 
Syndykat Przemysłu Naftowego, j a k o  k a r t e l  
r a f i n e r y j n y ,  przestał z dniem 1. maja b. r. 
istnieć. Należy przeto  przystąp ić  do re trospek 
tywnej, objektywnej oceny tego co było dla p o 
równania z tem co jest w tej chwili i dla wy
prow adzenia logicznych wniosków z wielce po 
uczającej przeszłości, mogących dopom óc nam 
do wynalezienia wyjścia z obecnej, mocno za
gmatwanej, sytuacji.

Pismo nasze jest szczególnie powołane do 
tej oceny, jako to, k tóre kartel ów zwalczało, 
i na łamach k tórego  był on zwalczany przez 
Związek Polskich Przemysłowców Naftowych 
i przez liczne osoby z jego łona.

Podkreślam  z naciskiem, że zwalczaliśmy 
t e n  kartel, nigdy zaś, ani przez chwilę nie 
zwalczaliśmy samej zasady i ani przez chwilę 
nie kwestjonowaliśmy k o n i e c z n o ś c i  s y n -  
d y k a l i z a c j i  naszego przemysłu naftowego, 
z warunkiem, że nie będzie to  rzecz kadłubow a 
i nieżywotna, lecz że syndykalizacja ta  obejmie 
całość tego  przemysłu, wszystkie jego w a r to 
ściowe elementy. Tem się tłumaczy to, że do 
misji b. ministra p. inż. M. Szydłowskiego us to 
sunkowaliśmy się pozytywnie, i że myśl s z e-

Kto winien —  Wyjście.
r o k i e j organizacji przemysłu naftowego, obej
mującej wszystkie jego działy b y ł a ,  j e s t  i b ę 
d z i e  przez nas energicznie broniona i popie
rana, jako jedyne wyjście z ciężkiej sytuacji, 
jako jedyna droga wiodąca do pokonania t ru d 
ności, jako jedyny sposób zapobiegający k a ta 
strofie i jako jeden z głównych w arunków  
istnienia i dalszego rozwoju górn ic tw a n a f to 
wego w Polsce.

Być może, że jest to  koncepcja przy dzi
siejszych nastrojach niepopularna, lecz nie o to 
nam chodzi. Nam idzie o ura tow anie  naszego 
górn ic tw a naftow ego od ruiny, o utrzymanie 
Polski w rzędzie krajów produkujących ropę,
0 ocalenie naszego własnego stanu posiadania 
w tym przemyśle i o warunki, po trzebne d la  
istnienia i rozwoju kopalnictw a naftow ego u nas. 
D latego z obranej drogi zejść nie możemy, zejść 
nam nie wolno i nie zejdziemy.

Zwalczaliśmy t e n  kartel dla jego licznych
1 zasadniczych wad, i że jako z g run tu  w a- 
d l i w i e  z b u d o w a n y  nie mógł on spełnić 
ani tego zadania, jakie mu w założeniu w yzna
czono, ani też przyczynić się do  osiągnięcia 
tych celów, jakie sobie po nim obiecywano.

I jeszcze z jednego pow odu zwalczaliśmy
— pow tarzam y — nie zasadę syndykalizacji, 
ale t e n  kartel, i domagaliśmy się nie zerwania 
z tą  zasadą, nieuniknioną w naszych warunkach, 
lecz przekształcenia tego  kartelu na  praw dziw y 
Syndykat lub zastąpienia go inną organizacją, 
doskonalszą, jeśli nie całkiem doskonalą, a w każ



dym razie bardziej dos tosow aną do naszych 
warunków  i do potrzeb  kopalnictw a naftowego 
właśnie.

Był to  karte l rafineryjny, błędnie nazwany 
S yndykatem , obejmujący jedynie wielkie rafi
nerje, poza nim bowiem pozostaw ała znaczna 
część średnich i małych rafineryj i do  kartelu 
tego  nie należała czysta produkcja. O tóż  kartel 
taki mógł istnieć, bez szkody dla swych człon
ków, bez szkody dla kraju i wreszcie bez szkody 
dla kopalnictw a naftowego, jedynie w w arun
kach w yjątkow o dobrej dla p ro d u k tó w  nafto 
w ych konjunktury na rynkach  św iatow ych i to  
tak  długo, jak długo konjunktura taka  trwa. 
W arunki jednak były inne. Mimo, że w pier
w szych latach istnienia karte lu  konjunktura 
w eksporcie była dobra, to jednak nie tak  
dobra , by zezwalała na zrównanie cen krajo
wych z eksportowemi. P ierw sze należało u trzy 
mywać na poziomie wyższym, wyrównującym 
s tra ty  płynące z eksportu.

Stwierdzić jednak  trzeba, że istnienie w spo
mnianego karte lu  — mimo jego wadliwej s tru 
ktury  i d l a t e g o  w ł a ś n i e  — odbiło się 
korzystnie na rozwoju produkcji kopalnianej 
i s tworzyło dla przemysłu czysto kopalnianego 
parę lat pomyślnej konjunktury. P rzez  długi 
bowiem czas u trzym ywana była w ysoka cena 
ropy. R opa była odbierana i poszukiwana. Prze
czyć tem u nie należy, gdyż byłoby to świado- 
mem fałszowaniem prawdy.

Lecz to  jeszcze nie dowodzi, że — między 
innemi — głównym i bezpośrednim celem oma
wianego karte lu  było utrwalenie bytu  czysto 
kopalnianej części przemysłu naftowego, i że 
w yda tne  podniesienie w tym celu ceny ropy, 
oraz utrzymywanie jej na wysokim poziomie, le
żało w jego intencji. Tak nie było, ani też w ten  
sposób cele jego i zadania nie były, przez tw o
rzące ten karte l koncerny, pojmowane. Był to 
typow y  karte l kontyngentowo-cennikowy, s tw o 
rzony przez skartelizowane firmy dla swych 
własnych potrzeb i poto, by służył im wyłącznie. 
N i e  b y ł  t o  S y n d y k a t  w p e ł n e m  i i s t o t -  
n e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u .  Jeśli zaś 
chodzi o korzyści, odniesione w tym czasie 
przez przemysł czysto kopalniany, to  zarów no 
te korzyści, jak i dobra , parole tnia konjunktura 
dla tego przemysłu, była wynikiem w y ł ą c z n i e  
z a w z i ę t e j  i i n t e n s y w n i e  p r o w a d z o 
n e j  w a l k i  s k a r t e l i z o w a n y c h  w i e l 
k i c h  k o n c e r n ó w ,  z n i e n a l e ż ą c e m i  d o  
k a r t e l u  m a ł e m i  r a f i n e r j a m i  o r y n e k  
k r a j o w y ,  a nie czego innego. G dyby  było
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inaczej, gdyby do kartelu należały wszystkie bez 
w yjątku małe rafinerje, to  cena ropy nigdyby 
wówczas nie osiągnęła tego poziomu do jakiego 
doszła. Nie leżało to  bowiem w zamiarach 
skartelizowanych firm ani nie było to  ich celem. 
Był to  więc efek t czysto przypadkowy, wyni
kający z nienależenia do karte lu  tych rafineryj.

Skoro  niekompletny kartel rafineryjny nie 
mógł się ostać, gdyż mógł się utrzymać jedynie 
w w arunkach  dobrej konjunktury  w eksporcie, 
równorzędnej z krajową, i jeszcze jedno, mając 
poddosta tk iem  ropy dla swych fabryk, to było 
do przewidzenia, że albo się rozwiąże, co się 
też stało, albo też na zasadzie porozumienia 
z nienależącą do karte lu  resztą  rafineryj, obejmie 
wszystkie bez wyjątku te zakłady. P róby  takie 
były zresztą czynione niejednokrotnie i w  różno
rakiej formie, o czem wszyscy wiemy. Jeśli zaś 
w toku  tych  usiłowań do osta tecznego załat
wienia kwestji małych rafineryj nie doszło, to  
dlatego, że po stronie tych ostatn ich były za- 
wielkie wymagania, w łonie zaś karte lu  p ano
wało niezdecydowanie co do  formy i sposobu 
ich załatwienia. Rafineryj tymczasem przyby
wało i ape ty ty  ich rosły. Był to  też w swoim 
rodzaju przypadek, że do s tw orzenia  jednoli
tego  i zw artego  frontu rafineryjnego nie doszło. 
P rzypadek  mający swe źródło w niedocenianiu 
niebezpieczeństwa mniejszych rafineryj z jednej 
s trony  i w przecenianiu swej wartości przez 
nie same. Wiele też przyczyniła się do tego 
ś lepota mniejszych zakładów  przetwórczych, 
k tó ra  opanow ała je do  tego stopnia, że zakłady 
te nie zdawały sobie sp raw y  z tego, że ten 
s tan  rzeczy, jaki był na rynku, nieda się u trzy
mać przez czas dłuższy, i z tego, że czem sil
niejszy był ich nacisk na rynek produktowy, 
tem bliższy był koniec istnienia kartelu, w cieniu 
k tórego  żyły. W  przystępie zaślepienia zakłady 
te  nie rozumiały, że chwila taka, jaka była, już 
więcej nie powróci, i że powrócić absolutnie 
nie może. Zmarnowały jedyny moment i nie 
wyzyskały jedynej w swoim rodzaju sposobności, 
jaką miały, p o r a ź  o s t a t n i ,  w lecie ub. r. 
Sposobność taka  już się więcej nie nadarzy. 
Sytuacja bowiem zmieniła się gruntownie. „ P e n “ 
wykreślił je z życia. O kres  ich konania po trw a 
być może jeszcze czas dłuższy, próby pow ro tu  do 
życiabędączynione, lecznapróżno, czeka jeśmierć 
nieuchronna, mniej lub więcej gwałtowna, czy 
też powolna, jak każdą zresztą rzecz na świecie. 
Zwykłe i naturalne losu koleje. Na czystą p ro 
dukcję i na ra tunek  z tej strony małe rafinerje 
liczyć nie mogą, gdyż nie może ona popełniać
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samobójstwa w obronie tego  co, zwłaszcza 
w naszych w arunkach, żadną miarą utrzymać 
się nieda.

Wyższe natomiast i d ob re  ceny w kraju 
stworzyły stan h iperkonjunktury dla małych 
zakładów  przetwórczych, nie uczestniczących 
w deficytowym eksporcie. Ożywiło to je i wzmogło 
ich aktywność. Wiele bardzo  z tych zakładów, 
oddaw na nietylko nieczynnych, a l e  i o s t a 
t e c z n i e  zaniechanych, poczęło się budzić do 
życia i wznawiać ruch ;  poczęto je coraz licz
niej nietyle remontować, p rzebudow yw ać lub 
rozbudow yw ać i otwierać dla ruchu, c o  b u 
d o w a ć  n a n o w o .  W  miejscu gdzie istniał 
bodaj lekki ślad rafinerji, szczątki muru z niej, 
połamany parkan, zużyta i p rzydatna  jedynie 
na szmelc maszyna, lub zdruzgotane części, 
zezwalające na snucie mocno niepew nych d o 
mysłów zaledwie, że pochodzą z kotła p a ro 
wego, ożywiającego ongiś, w  niepamiętnych 
czasach, w niemowlęctwie naszego przemysłu 
naftowego, stojący w tem miejscu zakład fa
bryczny, powstawała rafinerja. To się nazywało 
uruchomieniem starego, istniejącego jakoby, za
kładu.

Początkowo kwestja małycn rafineryj nie 
była może tak  bardzo głęboko b rana  w  ra 
chubę, tembardziej, że najprawdopodobniej li
czono na takie czy inne, pomyślne jednak dla 
kartelu, jej załatwienie. Również konkurencja 
tych zakładów, jako z natury  rzeczy sk rom 
niejsza wówczas, nie była zbyt silnie przez 
skarte lizowaną część zakładów przetw órczych 
odczuwana, aczkolwiek nie była dla nich cał
kiem bezbolesna i obojętna. Było ich bowiem 
i mniej i eksport był lepszy. Udział jednakże 
tych rafineryj w  sprzedaży krajowej — w miarę 
mnożenia się ich — stale wzrastał i zczasem 
doszedł do takich rozmiarów, że rozbicie k a r 
telu stało się nieuniknione. Rozbicie to  nas tą 
piłoby niewątpliwie znacznie wcześniej, jeszcze 
przed wygaśnięciem umów kartelowych, gdyby 
nie przywileje jednych, skrępow anie umowami 
drugich, i po części gdyby nie wystąpienie 
Rządu z inicjatywą zorganizowania przemysłu 
naftow ego na nowych podstawach, a wreszcie 
gdyby nie nadchodzący jego natura lny  i bliski 
koniec. Udział bowiem małych rafineryj w  tej 
sprzedaży, w ostatn ich czasach istnienia k a r 
telu, przekroczył */3 część całego naszego za
potrzebowania wewnętrznego. Dla pozostałych 
zaś, skartelizowanych, rafineryj pozostało za
ledwie 2/3 tego zapotrzebow ania i c a ł y  d e 
f i c y t o w y  e k s p o r t ,  z w i ę k s z a j ą c y  s i ę
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z d n i a  n a  d z i e ń ,  w s k u t e k  w ł a ś n i e  n i e 
u s t a j ą c e g o  i c o r a z  t o  s i l n i e j s z e g o  
n a p o r u  n a  r y n e k  m a ł y c h  r a f i n e r y j ,  
d e p r e c j o n u j ą c y c h  p r z y t e m  c e n y  p r o 
d u k t ó w  i d e z o r g a n i z u j ą c y c h  t e n  r y 
n e k  d o s z c z ę t n i e .  W  tych w arunkach  
istniejący kartel rafineryjny nie mógł się ostać 
i nieco wcześniej, czy też nieco później skoń
czyć się musiał. W  tym stanie rzeczy dalsze 
u trzym yw anie tego kartelu straciło rację by tu  
i nie leżało już w interesie poszczególnych 
zrzeszonych rafineryj, zwłaszcza niektórych z nich, 
tembardziej, że w ew nątrz  karte lu wrzało i fe r
mentowało bardzo  silnie, na tle niezadowolenia 
z istniejących w nim przywilejów i mocno nie
równych uprawnień jego członków. To zaś, że 
karte lu  tego nieodnowiono w daw nej formie, 
i że naw et nie wysilano się i nie podejm ow ano 
żadnych zgoła p rób  w tym kierunku, świadczy 
najlepiej o jego wadliwej i nieżywotnej budowie.

Zasadniczo zatem liczyć się należało b a r 
dzo poważnie, jako z niebezpieczeństwem bardzo  
realnem, nietylko z możliwością rozszerzenia 
porozumienia c z y s t o  r a f i n e r y j n e g o  na 
w szystkie zakłady p rzetw órcze jeszcze w czasie 
istnienia kartelu, l e c z  i z z a w a r c i e m  n o 
w e g o  t a k i e g o  p o r o z u m i e n i a ,  obejmu
jącego wszystkie  te zakłady, na nowych, zmie
nionych i bardziej żywotnych warunkach. W ó w 
czas mielibyśmy do czynienia z jednolitym 
i zwartym obozem rafineryjnym, to znaczy 
z tem c z e g o  o b e c n i e  p r z e m y s ł  c z y s t o  
k o p a l n i a n y  s ł u s z n i e  s i ę  o b a w i a  i p rze
ciwko czemu, zarów no w interesie własnego 
bezpieczeństwa, jak i w interesie rozwoju i ugrun
towania by tu  górn ic tw a naftow ego w Polsce, 
występuje i w ystępow ać musi nadal i stale 
z całą stanowczością. I o b o j ę t n e  c z y  m i a 
ł o b y  t o  b y ć  p o r o z u m i e n i e  c i c h e ,  c z y  
t e ż  n a j z u p e ł n i e j  f o r m a l n a  i o f i c j a l n a  
k a r t e l i z a c j a  p r z e m y s ł u  r a f i n e r y j 
n e g o  i m i e s z a n e g o ,  z n a s t a w i e n i e m  
r a f i n e r y j n e m  — m y ś l  o j e d n e m  i d r u -  
g i e m  t a k i e m  p o r o z u m i e n i u  m u s i  b y ć  
i b ę d z i e  p r z e z  n a s  j e d n a k o w o  e n e r 
g i c z n i e  z w a l c z a n a .

To były m otywy kierujące nami i Związ
kiem Polskich Przemysłowców Naftowych 
w zwalczaniu n iedawnego kartelu , połączone 
ze świadomością, że kartel ten  dla swych, przy
toczonych wyżej, wad istnieć nie może i wcześ
niej czy później skończyć się musi, oraz mocne 
przeświadczenie, że udoskonalenie tego kar
telu, bądź stworzenie nowego kartelu rafine
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ry jnego  w bardziej doskonałej formie, byłoby 
dla przemysłu czysto kopalnianego wybitnie 
szkodliwe i bardzo  niebezpieczne. Gdyby bo 
wiem do takiego porozumienia doszło, to  w ó w 
czas przemysł ten  zostałby już na dobre i cał
kowicie w ydany w ręce rafineryj i wielkiego 
obcego kapitału.

To też nawoływanie do przekształcenia 
om aw ianego karte lu  na p raw dziw y Syndykat,  
bądź do stworzenia w jego miejsce takiego Syn
dyka tu  było słuszne i na czasie i w całej pełni 
rozwojem w yp ad k ó w  uzasadnione, gdyż to  co 
było ostać  się i żyć nie mogło. Nawoływanie to  
i dziś ustać  nie może i musi być ponaw iane 
tak  długo, a ż  d o j d z i e  d o  s t w o r z e n i a  
p e ł n e j  i s z e r o k i e j  o r g a n i z a c j i  ( s y n -  
d y k a l i z a c j i )  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  
n a  w a r u n k a c h  i w m y ś l  z a s a d  wyłusz- 
czonych w piśmie P. Ministra Przemysłu i Han
dlu gen. dra  Zarzyckiego do P. inż. M. S zy 
dłow skiego w chwili powierzenia mu misji zor
ganizow ania tego  przemysłu, czyli z p o s t a 
w i e n i e m  s p r a w y  p r o d u k c j i  r o p n e j  
n a  c z e l e  t e g o  z a g a d n i e n i a .

W ystępow aliśm y również i przeciwko sa 
mej zasadzie kartelizacji jako takiej, z uwagi 
na jej zbyt jednostronny, cennikowy charak ter 
uznawaliśmy natom iast i uznajemy zasadę syn 
dykalizacji, jako pojęcie znacznie szersze, o g a r 
niające pew ien kompleks zagadnienia. Syndy- 
kalizacja przemysłu naftow ego jest zdaniem 
naszem koniecznością i bez niej żadną miarą 
obejść się nie może, jeśli przemysł ten ma 
w  Polsce istnieć.

Nie jest wykluczone, że spo tkam y  się 
z odpowiedzią, że zwalczanie to  nie dało po 
żądanego efek tu  i obecnie jest znacznie gorzej 
aniżeli dawniej, w  czasie istnienia kartelu. By
łoby to tw ierdzenie tylko pozornie słuszne, 
w gruncie rzeczy niedorzeczne lub zgoła ten
dencyjne. Należy ustalić, że kartel ten  nie upadł 
w sku tek  naszych i Związku Polskich Przem y
słowców N aftow ych w ystąpień, lecz zmarł 
w sku tek  swych w ad  organicznych, na  chorobę 
infekcyjną, czysto rafineryjno - handlową, za
szczepioną mu przez małe zakłady przetwórcze.

Efek tu  pełnego, końcowego, w postaci 
zrealizowania nowej koncepcji organizacyjnej, 
do tąd  jeszcze nie osiągnęliśmy. Uzyskaliśmy 
jednakże bardzo wiele, znacznie więcej jak się 
przypuszcza. Nasze wystąpienia niewątpliwie 
przyczyniły się do  postaw ienia zagadnienia 
organizacji przemysłu naftow ego  n a  znacznie 
szerszej i zdrowszej płaszczyźnie i do skie
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row ania  orjentacji czynników państwowych 
jeszcze silniej w s tronę kopaln ic tw a naftowego. 
Jeśli zaś obmyślany przez te  czynniki, kon
kre tny  program naftowy, nie wszedł do tychczas 
w życie, to  nie nasza to  wina, a z w ł a s z c z a  
n i e  t y c h  c z y n n i k ó w  o f i c j a l n y c h ,  
k t ó r e  p r o g r a m  t e n  p r z y g o t o w a ł y  
i z n i m  w y s z ł y .  Na łamach naszego pisma, 
w  zeszycie poprzednim, dano tem u wyraz. Lecz 
przemysł naftow y jako całość zawinił tu ogrom 
nie ! O  tem jeszcze będę mówił. G dyby  n a 
stępnie nie te nasze wystąpienia, gdyby nie 
akcja obronna Związku Polskich Przem ysłow 
ców Naftowych i to  ciągłe dom aganie się od 
bierania ropy i u trzym ania  jej ceny, to nieod- 
bieranie ropy  nas tąp iłoby  znacznie wcześniej, 
zaś datujący się od pierwszych miesięcy r. 1931., 
spadek  ceny ropy odbywałby się w tempie
0 wiele szybszem, o wiele silniejszem i bar
dziej dotkliwem.

Z przystąpienia w r. 1931 do zreorgani
zowania, względnie zorganizowania przemysłu 
naftow ego nanowo, całkowicie na nowych, od 
miennych od  dotychczasow ych, zasadach, dział 
czysto kopalniany odniósł dalsze pow ażne ko
rzyści. S tw orzony S yndyka t  P roducen tów  Ropy 
zawarł, przy  w ydatne j pomocy czynników ofi
cjalnych i dzięki wysiłkom swych własnych 
przedstawicieli, wcale korzystne porozumienie, 
zapewniające, jak wiadomo, czystej produkcji 
pełny odbiór i możliwą na owe czasy cenę, na 
szereg miesięcy. Były to  plusy wcale poważne
1 nie mogą być niedoceniane. Dzięki temu 
wszystkiemu, dzięki wspomnianej umowie Syn
dykatu  P roducen tów  Ropy, moment kry tyczny 
przypadł na  czas o wiele późniejszy, d o g o d 
niejszy o tyle, że obecnie sytuację łagodzi znacz
nie „Pen“ .

Pozwolę sobie na w trącenie  w tem miej
scu jednej jeszcze uwagi, stanowiącej moje 
osobiste  z d a n ie : w ydaje  mi się, że w ramach 
dobrze zbudow anej ogólnej organizacji prze
mysłu naftowego, czysta produkcja  w prze
szłości, w dobie lepszej konjunktury w eks
porcie i w kraju, osiągnęłaby większe i trwalsze 
korzyści od tych, jakie osiągała w rezultacie 
rujnującej przemysł walki dw u grup rafineryj
nych. Natom iast inne działy przemysłu uniknę
łyby wielu n iepotrzebnych  stra t .

** *
Bardzo niedawno, bo w kwietniu i maju 

b. r., ponow iono próby zorganizowania prze
mysłu naftow ego od s trony  produkcji surowca. 
Rozum owano słusznie, że zacząć należy od
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dw u działów, posiadających przed sobą ten 
sam cel i d latego sobie najbliższych. Tym ra 
zem inicjatywa wyszła od czystej produkcji. 
Orędownikiem  i prom otorem  tej koncepcji był 
i jest nadal jej zwolennikiem, wiceprezes Syn
dykatu  Producentów  Ropy p. H enryk  Mikuli, 
k tóry  przyszedł z nią na Syndykat. Myśl ta  
spotkała się na  terenie grupy czystej produkcji 
z całkowitem uznaniem i z przyjęciem bez za 
strzeżeń, jako zasada odpow iadająca celowi. 
Polega ona na tem, że tak produkcja czysta, 
jak i należąca do przemysłu produkcyjno-rafi- 
neryjr.ego, miałaby tworzyć jedną połączoną 
całość.

Jest to  koncepcja jedynie zdrow a i je
dynie racjonalna. I o ile osią, oraz centralnym 
punktem zagadnienia organizacyjnego przemysłu 
naftow ego ma być produkc ja  i jej dobro, to 
do jej zespolenia dojść powinno w obopólnym 
interesie. Inaczej wszelkie dowodzenia na tem at 
wspólnych interesów i wspólnych celów obu 
tych głównych działów pozostaną pustym fra
zesem. Różni się ona od wszelkich poprzednich 
pomysłów i wiązadeł organizacyjnych tem, że 
z p roducen tów  - rafinerów czyni w pierwszym 
rzędzie producentów, dbających o należyte w a
runki rozwojowe przedewszystkiem dla p ro 
dukcji kopalnianej. Dotychczas było inaczej; 
przemysł produkcyjno-rafineryjny łączył się, dla 
celów kontyngentow ych i rynkowych, z rafi- 
nerjami bez własnej ropy. Wciągało to  ten p rze
mysł zanadto  w orbitę  in teresów  wybitnie r a 
fineryjnych i narzucało mu czysto rafineryjny 
światopogląd na stosunki naftow e w ogólności, 
a zwłaszcza u nas w Polsce. Tymczasem po
winno być inaczej i chodzi o takie p rzes ta 
wienie pojęć i o takie skonstruowanie organiza
cyjne przemysłu naftowego, by wspomniana w y 
żej część tego przemysłu czuła się o wiele więcej 
producentem, i by jej zainteresowanie w pro 
dukcji dominowało nad  zainteresowaniem w prze
myśle przetwórczym. Syndykalizacja zatem 
przemysłu naftow ego od strony produkcji, przez 
połączenie z sobą dw u produkcyjnych g rup  
tego  przemysłu węzłem wspólnego zaintereso
w ania w produkcji ropnej, byłaby tedy  u nas 
nowością do tej chwili niepraktykowaną, jed
nakże dla tego naszego przemysłu ogromnie 
pożądaną i w n o s z ą c ą  d o  j e g o  ż y c i a  o d 
m i a n ę  i s t o t n ą .  Na zewnątrz wyrazem i wi
dom ą oznaką dokonanej przemiany byłoby u tw o
rzenie w miejsce rafineryjnego biura zakupu 
ropy, dyktującego jej cenę, biura sprzedaży 
ropy po cenie zapewniającej kopalniom bodaj

minimum egzystencji w okresie krytycznym 
i d a j ą c e j ,  z a w s z e  n i e z b ę d n ą  w p r z e 
m y ś l e  g ó r n i c z o - n a f t o w y m ,  nadw yżkę 
na wiercenia i na pokrycie ryzyka wiertniczego. 
W  tym zmienionym zatem stanie rzeczy cena 
ropy nie byłaby narzucana przez rafinerje i nie 
byłaby wynikiem cen gotow ych produktów , 
lecz naodw ró t  te  ostatnie byłyby usta lane na 
podstawie ceny ropy, powiększonej o koszty 
przeróbki i koszty handlowe. Jes t  to  jasne jak 
na dłoni, że i ten odwrócony system ustalania 
cen gotow ych produktów  liczyć się musi z o d 
działywaniem na nie różnych czynników p o 
stronnych i z innemi wpływami w tej dzie
dzinie, niezależnemi od przemysłu naftow ego, 
czy to kopalnianego, czy też rafineryjnego, 
oraz z wytrzymałością materjalną konsumują
cego ogółu.

Pom yślana w ten  sposób kooperacja grupy 
czystych p roducen tów  z grupą producentów - 
rafir.erów nie ma absolutnie na celu wyłączenia 
z porozumienia, syndykalizującego przemysł 
naftowy, rafineryj nie posiadających własnej 
ropy lub pozbawienia ich w ten prosty  spo
sób natura lnych podstaw  egzystencji. P rze
ciwnie, byłoby bardzo pożądane, by te ostatnie 
rafinerje przyłączyły się do  tych poczynań 
organizacyjnych i z miejsca ułatwiły zorgani
zowanie całości przemysłu, na słusznych i d o 
stosowanych do potrzeb  naszego kopalnictw a 
naftow ego zasadach, uwzględniających w ró w 
nej mierze również ich podstaw ow e interesy. 
I zamiar stworzenia biura sprzedaży  nie p o 
wstał w celu pozbawienia ich ropy i oddania  
jej innym rafinęrjom. Zasadniczo celem i za 
daniem tego  biura byłoby sprzedaw anie ropy 
rafinęrjom jej nie posiadającym, i wówczas do
piero, gdyby rafinerje te, jako nie należące do 
porozumienia i nie mające obowiązku odbioru 
ropy, zaoferowanej im ropy nie zakupiły, od- 
danoby ją rafinęrjom z własną ropą, tworzącym 
łącznie z czystą  produkcją jedno porozumienie, 
do dodatkow ej przeróbki, po cenie i na w a 
runkach zgodnie lub przy pomocy arbitrażu 
każdocześnie ustalonych. Gdyby zaś rafinerje 
nie posiadające własnej ropy  lub posiadające 
jej zamało, weszły do porozumienia odrazu, to  
przypuszczam, że sprawa zapewnienia im ropy 
zostałaby z miejsca warunkam i porozumienia 
należycie unormowana.

Osobiście nie sądzę naw et, by dało się 
zorganizować przemysł naftow y z pozostaw ie
niem na uboczu silniejszych jednostek  rafine
ryjnych i nie widzę tego potrzeby. Jako  zw o



lennik uczciwej i rzetelnej pacyfikacji, oraz 
racjonalnego unorm owania s tosunków  w  p rze
myśle naftowym, zapewniającego po trzebne w a
runki rozwojowe produkcji kopalnianej i dają
cego możność sw obodnego wzrastania kapita
łom rodzimym, jestem za objęciem porozumie
niem wszystkich w artościow ych części tego 
przemysłu. Inna rzecz, że o r g a n i z o w a n i e  
p r z e m y s ł u  n i e  m o ż e  s i ę  o d b y w a ć  p o 
d ł u g  n a k a z u  f i r m  z a i n t e r e s o w a n y c h  
w y ł ą c z n i e  w p r z e r ó b c e  l u b  h a n d l u ,  
o r a z  w s p o s ó b  i n a  z a s a d a c h  p r z e z  
n i e  n a r z u c o n y c h .  Temu należy się prze
ciwstawić bard zo  energicznie. Zorganizowanie 
przemysłu naftow ego powinno być dokonane — 
że się tak  wyrażę — na zasadach „nobliwych", 
ale nie noblowskich.

Myśl zatem przystąpienia do organizo
wania przemysłu naftow ego od strony pro
dukcji pow inna być p o trak tow ana  bardzo po
ważnie i p rzy ję ta  za podstaw ę do dyskusji 
przez całą myślącą i w artościow ą część tego 
przemysłu z takiem samem mocnem i szcze- 
rem postanowieniem  jej zrealizowania z jakiem 
ją wysunięto. Jes t  to  w skazane nietylko d la
tego, że jest to  koncepcja konstrukcyjnie bez 
zarzutu, odpow iadająca w zupełności celowi,
0 k tó ry  przecie głównie chodzi, i usuwająca 
przew agę rafineryj nad  produkcją, lecz dlatego 
jeszcze, że ułatwia syndykalizację przemysłu 
na zasadach  zdrow ych i słusznych. N ad to  wy
zwoliłoby to  nasz przemysł naf tow y z pod dy
k ta tu ry  firm, kierujących się w swoich pocią
gnięciach czem innem, a nie dążeniem do s tw o
rzenia odpow iednich w arunków  dla rozwoju 
naszej produkcji naftowej.

Koncepcja porozumienia g rupy  czystej p ro 
dukcji z p roducentam i rafinerami nie wyłącza 
„Polm inu" i przewiduje zarów no należenie jak
1 czynny jego udział w tworzeniu tego poro
zumienia.

Skoro  o cenach gotow ych p ro d u k tó w  
decyduje  n ietylko stanow isko  przemysłu, ale 
i inne jeszcze niezależne odeń wpływy, z któ" 
remi przemysł ten bardzo  poważnie liczyć się 
musi, to dla u t r z y m a n i a  c e n y  r o p y  na 
poziom ie dostosow anym  do naszych warunków , 
muszą być wyzyskane inne jeszcze możliwości. 
W pierwszym rzędzie m u s z ą  b y ć  o b n i 
ż o n e  w y d a t n i e  k o s z t y  p r z e r o b u  r o 
p y  surowej na go tow e produkty . W  tym za
tem  celu powinno nastąpić najpierw z r e d u 
k o w a n i e  bodaj w części naszego ap a ra tu  
przetw órczego, a następnie  s i l n e  s k o n c e n -
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t r o w a n i e przeróbki. W iemy bowiem wszyscy
o tem bardzo  dobrze, że apa ra t  ten jest na 
obecny s tan  naszego w ydobycia g r u b o  za -  
w i e l k i .  Kurcząca się — jak do tąd  — nasza 
p rodukcja  z dnia na dzień, coraz silniej od
czuwa ten, przytłaczający ją, nadmiar rafineryj 
przekraczający już obecnie bardzo  poważnie 
granice jej wytrzymałości. W  tej sytuacji tw o
rzenie wybitnie sztucznych w arunków  egzy
stencji dla pewnej kategorji sztucznie pow sta 
łych, i w  ten  sposób się utrzymujących, tw orów  
rafineryjnych jest absolutnie niewskazane i dla 
dobra  produkcji kopalnianej powinno być za
niechane.

O b o k  przytoczonej wyżej koncepcji ist
nieje jeszcze projekt kooperacji czystej p ro 
dukcji z „Polminem” w znaczeniu oparcia tej 
produkcji o tę  rafinerję. Dał tem u ostatn io  w y. 
raz na łamach naszego pisma, w zeszycie p o 
przednim, wiceprezes Związku Polskich P rze
mysłowców Naftowych p. Juljan Winiarz. Jest 
to myśl o tyle w obecnych w arunkach trudna 
do  p rzeprow adzenia  w formie korzystnej dla 
wspomnianej produkcji, że „Polm in“ stoi na 
stanowisku czysto rafineryjnych i najbliższych 
sobie interesów, które, jak dotąd, były i są 
sprzeczne z interesami przemysłu kopalnianego. 
Przemysł ten  bowiem dąży słusznie do tego, 
by cena ropy u nas odpow iadała warunkom  
miejscowym i była odpowiednio do nich w y
soka, podczas gdy „Polm in”, znów jak dotąd , 
działa stale hamująco na każdą zwyżkę tej 
ceny, w obaw ie p rzed  podwyższeniem ceny 
ropy bru ttow ej i w  chęci wykazyw ania jak naj
wyższych dochodów . Dba on wyłącznie o swoją 
rentow ność i to jest jego jedynym celem. Jest 
to  rzecz ogólnie wiadoma. Mieliśmy zresztą tego 
dow ody w  czasie pertrak tacyj organizacyjnych
o odbiór i cenę ropy, należącej do przemysłu 
czysto kopalnianego. W  owym czasie „Polmin" 
bardzo  niechętnie i nie bez trudności godził się 
na cenę ropy przejściowo wyższą od ceny wyni
kającej z kalkulacji. Słyszy się nawet, że do 
porozumienia międzyrafineryjnego wówczas nie 
doszło — między innemi — i dlatego, że „Pol
min", z przyczyn wyżej podanych , nie godził 
się na utrzymanie ceny ropy, aż do czasu w y
tworzenia  w arunków  wpływ ających au tom a
tycznie na jej podniesienie, na poziomie prze
wyższającym kalkulację, względnie godził się 
na to  pod warunkiem, że inne firmy naftow o- 
rafineryjne, biorące udział w zawieraniu p o ro 
zumienia, zwrócą mu całą nadwyżkę, pocho
dzącą z różnicy pomiędzy ściśle kalkulacyjną
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wartością  ropy, a tą  ceną, jaką „Polmin" każdo
razowo płaciłby z tego  pow odu za ropę brut- 
lową. W  ten sposób wszystkie firmy naftowo- 
rafineryjne, z wyjątkiem oczywiście „Polm inu“ , 
zmuszone byłyby do opłacania całej tej nad
wyżki, odnoszącej się nietylko do ropy przez 
nie odbieranej, ale i do ropy bruttow ej,  odbie
ranej przez „Polm in“ na swój użytek. Rzecz 
prosta ,  że takie postawienie sprawy, jeśli już 
nie uniemożliwiało całkowicie, to  przynajmniej 
w wysokim stopniu komplikowało osiągnięcie 
porozumienia w ew nątrz  tej grupy, do której 
„Polm in“ należał i stało się nie jedyną wprawdzie, 
lecz jedną z g łównych przyczyn, uniemożliwiają
cych lub conajmniej wysoce utrudniających 
ogólne zorganizowanie przemysłu.

W ydaje mi się tedy, że pożądana w zasa
dzie kooperacja czystej produkcji z „Polminem“ 
byłaby możliwa w ów czas dopiero, gdyby zakład 
ten nie był nastaw iony wyłącznie tylko na  za
robkow anie, jak jest obecnie, i gdyby kwestja 
zarobkowania nie była dla „Polm inu“ celem 
głównym i jedynym, lecz środkiem do celu.

Jak długo zatem stanowisko „Polminu" 
nie zostanie ostatecznie wyjaśnione, tak  długo 
wszelkie projekty i nadzieje, obliczone na ścisły 
związek czystej produkcji z tą rafinerją nie 
mają, zdaniem mojem, żadnych zgoła w ido
ków powodzenia.

Inna rzecz, że stanowisko „Polminu" po 
winno być wyjaśnione jak najrychlej. Pow inno być 
w yjaśnione autoryta tyw nie , czy „Polmin" ma p o 
zostać wyłącznie zakładem zarobkow ym  i niczem 
więcej, czy też ma pow rócić  do swej roli z cza
sów swych narodzin i s tać się rafinerją, m a
jącą w przemyśle naftow ym  określone zadania 
do spełnienia i pew ne cele do osiągnięcia.

Zasadniczo „Polm in“ powinien powrócić 
do swej właściwej roli i s tać  się instrum entem  
państw ow ej polityki naftowej, gdyby jednak 
miał pozostać rafinerją czysto zarobkową, to  
nie powinien i nie może r o ś c i ć  sobie p re 
tensji do wyjątkowego stanowiska w przemyśle, 
w y j ą t k o w e  b o w i e m  s t a n o w i s k o  p o 
c i ą g a  z a  s o b ą  w y j ą t k o w e  z o b o w i ą 
z a n i a .  W  drugim zatem w ypadku „Polm in“ 
powinien być wyłączony z orbity państwowej 
polityki naftowej i jako odrębne zagadnienie 
powinien przestać  istnieć, by czystości i racjo
nalności linji tej polityki nie mąciły i nie kom 
plikowały jego czysto  rafineryjne wymagania. 
Pańs tw o  bowiem nie może i nie powinno swego 
stosunku do przemysłu naftow ego układać o d 
powiednio do potrzeb  i interesów jednej jedynej

rafinerji, choćby ta rafinerja była własnością 
państwową, lecz jedynie stosownie do po trzeb  
całego przemysłu i jego podstawowej części, 
jak tego  w ym aga interes kraju i interes P aństw a.

„Polm in“ może pozostać wyłącznie zak ła
dem zarobkowym lub przekształcić się w czyn
nik, b iorący żywy udział w budowie górn ic tw a 
naftow ego w Polsce, zależnie od w yboru  i d e 
cyzji. Słowem może być czem chce, ty lko nie 
zaw adą  w rozwoju tego  górnictwa, czem n ieste ty  
staje się zawsze, ilekroć hamuje wzrost ceny ropy.

Z chwilą pojawienia się pierwszej kon
cepcji i uznania jej, przez g rupę  czystej p ro 
dukcji, za odpow iadającą celowi, poczyniono 
natychm iast kroki w kierunku jej realizacji. 
Rezultatu narazie nie osiągnięto. W  toku  o d b y 
tych narad, luźnych zresztą  i mających cha rak ter  
czysto orjentacyjny, czysta p rodukc ja  postawiła 
spraw ę jasno i szczerze, mówiąc o twarcie o co 
chodzi, podczas gdy  przedstawiciele innych 
części przemysłu naftowego nie wyszli poza ramy 
bardzo ogólnikowych oświadczeń. Sądzę, że 
spraw a ta  stanie się, w niedalekiej przyszłości, 
przedmiotem dalszych s tarannych  rozważań, 
tembardziej, że koncepcja ta  nie zam yka ni
komu drogi ani do przystąpienia  do porozu
mienia, ani też do brania  udziału w naradach
i pertrak tacjach  nad  jej zrealizowaniem.

** *
Półtoraroczne blisko olbrzymie wysiłki, 

zmierzające do założenia nowej, szerokiej o rga
nizacji przemysłu naftow ego, nie dały pozy
tyw nego wyniku. Do utw orzenia bowiem takiej 
organizacji nie doszło. P róby  zbudow ania jej 
w drodze dobrow olnego porozumienia zawio
dły. Nastały inne czasy, o wiele gorsze. S y tu 
acja dla górnictw a naftow ego w  Polsce stała 
się katastrofalna. Przemysł ten  chwieje się 
obecnie i rozsypie się w gruzy w czasie nie
długim, o ile nie przystąpi się bodaj natych
miast do jego ratowania. Czasu wiele niema. 
Cena ropy bowiem spadła, na nasze stosunki, 
do  poziomu absurdalnego, w y k l u c z a j ą c e g o  
d a l s z e  w i e r c e n i e  i e k s p l o a t a c j ę  l i c z 
n y c h  b a r d z o  k o p a l ń .  W iercenia ustają, 
nadchodzi czas zaprzestania eksploatacji w ięk 
szości czynnych kopalń. W  t e g o  r o d z a j u  
p r z e m y ś l e  j a k  g ó r n i c t w o  n a f t o w e  
o z n a c z a  t o  n i e  l e t a r g ,  n i e  c i ę ż k ą
i p r z e w l e k ł ą  c h o r o b ę ,  l e c z  ś m i e r ć  
n i e u c h r o n n ą .  P a r a l i ż  z a ś  z u p e ł n y  
o b j ą ł  j u ż  i o g a r n i a  c o r a z  s z e r z e j  t ę  
n a j w a ż n i e j s z ą ,  i s t o t n ą  i p o d s t a w o w ą  
c z ę ś ć  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o .  Agonja



polskiego górnictwa naftow ego już się rozpo
częła. Nie jest to  wcale objawem pocieszają
cym, że do unieruchomienia większości kopalń 
do tąd  nie doszło, gdyż nie doszło dlatego, że 
przemysł ten jeszcze się broni i czeka na ra 
tunek, lecz sił już niewiele pozostało i jeśli ra 
tunek  ten rychło nie nadejdzie, to nie prze
trzym a i upadnie ostatecznie. M oment ten  jest 
niedaleki. W idm o katastrofy  zbliża się wiel- 
kiemi krokami.

Jeśli chodzi o ustalenie stopnia winy
i odpowiedzialności za wytw orzony w n a 
szym przemyśle naftow ym  stan  rzeczy, to  
twierdzenie, czy też mniemanie, że zawiniły tu  
te czynniki oficjalne, k tóre  w spraw y naftowe 
wkroczyły i d la tego  właśnie, że w  nie w kro
czyły, j e s t  z g r u n t u  f a ł s z y w e  i n a i w n e .

Niewątpliwie, w postaci n a r z u c e n i a  
przemysłowi naftow em u m i e s z a n e k  s p i r y -  
t u s o w y c h ,  o b ł o ż e n i a  paliwa napędnego
i p ro d u k tó w  naftowych, niesłużących do tego 
celu, o p ł a t a m i  n a  F u n d u s z  D r o g o w y ,  
ż ą d a n i a  o b n i ż e n i a  c e n  p r o d u k t ó w  
n a f t o w y c h  do poziomu nieuzasadnionego 
naszemi warunkami, m i m o  o d m i e n n e g o  
s t a n o w i s k a  właściwego dla tego  przemysłu 
resortu , R ząd  zadał tem u przemysłowi cios 
bardzo  silny, podważający ten przemysł zde
cydowanie. Cios udaremniający zorganizowanie 
tego przemysłu ostatecznie i czyniący wszeliue 
wysiłki w tym kierunku bezcelowemi. Były to  
uderzenia, d la  przemysłu naftow ego, w obecnej 
ciężkiej jego sytuacji, ś m i e r t e l n e  i dlatego 
stały się n a j w a ż n i e j s z ą  p r z y c z y n ą  dzi
siejszego stanu rzeczy. S tw ierdzić to  trzeba, 
gdyż pow aga sytuacji tego  wymaga. Pismo 
nasze jest szczególnie do tego  powołane, jako 
to, k tó re  do poczynań rządow ych odnosiło się 
z wielkiem zaufaniem i w iarą w troskę Rządu, 
j a k o  t a k i e g o ,  o t e n  przemysł, i k tó re  oży
wiało i ożywia szczere pragnienie ułatwienia 
naszym czynnikom państwowym pokonania 
trudności gospodarczych.

O  ura tow aniu  przemysłu naftow ego  od 
ruiny i skierowaniu go ponow nie na drogę 
rozwoju, m owy być nie może dopóty , d o p ó k i  
w s p o m n i a n e  w y ż e j  c i ę ż a r y  n i e  z o 
s t a n ą  u c h y l o n e ,  i o i l e  c e n a  r o p y  n i e  
p o w r ó c i  d o  p o z i o m u  o d p o w i a d a j ą 
c e g o  n a s z y m  w a r u n k o m  i u m o ż l i w i a 
j ą c e g o  o ż y w i e n i e  w i e r t n i c t w a .

Lecz odpowiedzialność za obecny stan 
rzeczy o b a r c z a  w równej mierze i przemysł 
naftowy, jako taki. P r z e m y s ł  t e n  b o w i e m
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z a w i n i ł  t u  w s t o p n i u  w c a l e ,  i t o  a b s o 
l u t n i e ,  n i e  m n i e j s z y m .

W organizow anie przemysłu, naftow ego 
w ł o ż o n o  o g r o m  c a ł y  trudów  i energji. 
Trw ało  to  pó łtora roku i w  ciągu całego tego 
czasu przemysł naftowcy, miast wszelkiemi si
łami ułatwiać, z d e c y d o w a n i e  utrudniał
i komplikował wysoce ukończenie tego p ro 
cesu, p r z e w l e k a j ą c  całą tę  akcję w n i e -  
s k o ń  c z o n o ś ć.

W ew nątrz  grupy, s tanowiącej niedawny 
karte l rafineryjny, do porozumienia nie docho
dziło z winy istniejących w niej elementów 
j a w n i e  d e s t r u k t y w n y c h ,  w zasadzie 
wrogich naszemu przemysłowi naftow em u, nie 
liczących się d latego z potrzebam i górnictwa 
naftow ego  w Polsce i mających na uwadze 
swoje tylko, obce naszym potrzebom, cele.

Proces organizacyjny podważała skutecznie 
g rupa  małych rafineryj, k tó ra  z w y ł ą c z e n i e m  
n i e l i c z n y c h  p o ż y t e c z n y c h  i w a r 
t o ś c i o w y c h  jednostek, okazała się w masie 
swojej bandą  żerującą i polującą na lu k ra ty w 
ne odp ła ty  za stójki. O niczem innem więk
szość małych rafinerów  nie myślała, lecz o tem 
jedynie, by się dobrze sprzedać. W  tym celu 
komplikowali oni organizow anie przemysłu
i podkopywali Syndykat  P ro d u cen tó w  Ropy, 
mamiąc jego członków chwilowemi korzyściami. 
Cel swój osiągnęli, to p ra w d a ;  do szeregów czy
stej produkcji wnieśli częściowo dezorganizację, 
lecz i sami się na tem swojem dziele potknęli. 
Zdekonsolidowanie bowiem czystej produkcji,  
przyczyniło się w swoim rodzaju bardzo silnie 
do udarem nienia całej tej akcji. Gdyby bowiem 
nastąpiła całkow ita  konsolidacja tej produkcji, 
to  cały proces organizacyjny najpewniej p o to 
czyłby się zupełnie inaczej i przyśpieszyłoby to 
bardzo  znacznie jego ukończenie.

O s t re  słowa upomnienia w ypada  nam 
skierować niestety i pod  adresem czystej p ro 
dukcji, mimo, że w obronie tej grupy pismo 
nasze występuje. O tóż i ta  grupa, jako całość, 
nie złożyła egzaminu i zawiniła bardzo. Część 
bowiem tej grupy, na  szczęście mniejsza, sprze
daw ała ropę  systematycznie małym rafinęrjom, 
naruszając w ten sposób, dla chwilowych i b a r 
dzo wątpliwej wartości, korzyści, porozumienie 
ropne, zaw arte  przez S yndyka t  P roducentów  
Ropy. Odłam  ten zatem, nie rozumiejąc znacze
nia zagadnienia organizacyjnego dla czystej 
produkcji, wbrew swym  własnym interesom
i z w yraźną  dla siebie szkodą, opóźniał i p od 
ważał zdecydowanie proces organizacyjny.
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i w  tej części przemysłu naftowego nie 
brakowało  tedy, i do tąd  nie brakuje, elemen
tów  destruktywnych, jawnie działających na 
szkodę przemysłu czysto kopalnianego.

Tak więc, była to  dla przemysłu naftowego, 
w ostatnich kilku latach, jedyna dobra  sposob
ność do ułożenia u siebie s tosunków w spo
sób odpowiedni dla sw ego rozwoju. Niestety 
sposobności tej przemysł ten  nie wyzyskał
i przyczynił się wybitnie do jej zm arnowania. 
Przemysł naftow y jako całość popełnił błąd 
kolosalny i nietylko zawinił ogromnie, ale
i skompromitował się doszczętnie.

Jednakże w interesie praw dy stwierdzić 
należy, że wspomniany proces organizacyjny 
wykazał dowodnie, że w przemyśle tym, i we 
wszystkich jego ugrupowaniach, istnieje wiele 
bardzo jednostek konstruktyw nie myślących
i mających absolutnie dobrą  wolę oraz szczere 
chęci i zamiary doprow adzen ia  do trw ałego  
uregulow ania s tosunków w naszym przemyśle 
naftowym, dla dobra  tego przemysłu i dla ugrun
tow ania jego przyszłości. Niestety obok tych 
ludzi gnieździ się w nim wiele bardzo  miernoty
i jarmarcznego k ram ars tw a i to  właśnie u tru d 
nia i paraliżuje rzecz całą.

*❖ %
Mimo to dążyć się powinno, dążyć się 

musi z wytężeniem całej energji do stworzenia,

na racjonalnych podstaw ach  opartej, organizacji 
całego przemysłu naftowego. Klucz do osią
gnięcia tego celu dzierży w swych dłoniach 
czysta produkcja. O  ile nastąpi pełna konsoli
dacja tej produkcji w ramach jej handlowej or
ganizacji, to  wznowiony proces organizacyjny 
potoczy się o wiele łatwiej i o wiele szybciej 
naprzód. W ów czas z pewnością  dojdzie do jego 
ukończenia z wynikiem pozytywnym. S tanąć 
zatem należy na stanowisku zdecydow anego 
wzmocnienia Syndykatu  P roducen tów  Ropy, 
w drodze udoskonalenia go i uczynienia zdol
nym do wykonywania tych czynności handlo
wych, dla k tórych  powstał.

Należy się zdobyć na wysiłek w kierunku 
uchw ycenia i złączenia całej czystej produkcji, 
wszystko jedno jakiemi sposobami i przy pomocy 
jakich środków, dla odparcia  szykującego się 
na  nią zamachu ze strony  firm rafineryjnych, 
zdążających do pozawierania indywidualnych, 
d ługoterm inowych umów, dla tych samych ce
lów, dla k tórych czyniły to  w swoim czasie 
małe rafinerje. Pozaw ieranie takich umów uza
leżniłoby w zupełności czystą produkcję  od tych 
rafineryj, gdyż dyspozycja ropą przeszłaby 
w ich ręce, a p onad to  rafinerje te  pozyskałyby 
przez to  bardzo  silny wpływ na sposób prze
prowadzenia organizacji przemysłu naftowego. 
Do tego zaś żadną miarą dopuścić nie wolno.

Ankieta naftowa
Ciąg dalszy.

Przem aw iał następn ie  p. d r I g n a c y  W y -  
g  a r d, dy rek to r S yndykatu  P rzem ysłu  Naftowego, 
zaznaczyw szy, że do zabran ia  głosu skłoniło go 
przem ów ienie p. posła dra W ojciechow skiego.

Nie uw aża za najw ażniejsze tego, że ustaw a 
m arcow a nie je s t sprzeczna z in tencjam i R ządu,
o czem p. poseł W ojciechow ski mówił. P rzyw ią
zuje jednak  specjalną w agę do słów p. posła 
W ojciechow skiego, gdyż był 011 referen tem  tej 
u staw y  i rep rezen tu je  interes naftow y w Sejmie.

Nie godzi się z w ypow iedzianą przez p. po
sła W ojciechow skiego tezą, że są różne drogi re 
prezentan tów  k a rte lu  i różne drogi ideologji g rupy  
z poza karte lu . Tw ierdzi, że jeśli naw et są różne 
drogi, to jeden je s t cel. J e s t  zdania, że powinno 
się dążyć do odnalezienia tej jednej drogi, k tó rą  
m ożnaby iść razein, i tego jednego języka, k tó 
rym  m ożnaby się porozum ieć, dodając, że dziś nie 
czas na próby realizacji swoich w łasnych koncep- 
oyj. Ten czas był, ale minął.

N a uw agę p. posła W ojciechow skiego dla
czego to dawniej rafinerzy nie mówili tak  jak  dziś 
odpow iada, że daw niej nie byli oni producentam i,

obecnie zaś s ta li, się nimi w w ielkim  stopniu . 
Jak o  dalszy powód tej zm iany podaje to, że p ro 
dukcja  ropy spadła  i grozi jej brak, a w raz z tem  
zachw ianie podstaw , na k tó rych  przem ysł się 
opiera. Podkreślił, że obecnie w zajem ny in teres 
zbliża w szystk ich  do siebie. Tw ierdzi następnie, 
że należy się porozum ieć na zasadach  możliwie 
idealnej spraw iedliw ości, k tó ra  —  w jego przeko
naniu  —  pow inna cechow ać przedew szystk iem  
każdy a k t ustaw odaw czy.

O dpow iadając na argum enty  posła W ojcie
chowskiego i inż. Szczepanow skiego o kap ita łach  
zagranicznych i o eksploatow aniu  nas przez te  
k ap ita ły , doradza zaprzestan ie  operow ania tym  —  
jak  się w yraził — dem agogicznym  i n iesłychanie 
szkodliw ym  argum entem . Swój stosunek  do tych  
kapitałów  określił w ten  sposób, że narów ni z nimi 
ich nie kocha, i że nie są m u one sym patyczne. 
J e s t  za zw iększeniem  polskiego s tan u  posiadania, 
tem bardziej, że cała  praca, cała energja i in icja
tyw a leży w ręk ach  polskich, lecz nie widzi na 
ten  cel kapitałów . Za jedynie w łaściw ą drogę, 
um ożliw iającą zdobyw anie placów ek, znajdujących
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się obecnie w posiadaniu  zagranicznem , bez w y
paczania spraw iedliw ej linji, uw aża kapitalizację 
w tym  przem yśle i do niej naw ołuje.

N a w zm iankę p. posła W ojciechow skiego, 
iż k ry ty k u je  się ustaw ę, mimo, że nie weszła 
w życie, odpowiedział, że nie w eszła w życie 
d latego, bo je s t zła.

Nie godzi się z wyw odam i dra I. K reisberga, 
k tó re  posłużyły  posłowi W ojciechow skiem u za 
a rgum ent w spraw ach  eksportu , o ile m iałyby być 
tak  zrozum iane, ja k  je zrozum iał dr W ojciechow ski.

Nie uw aża za możliwe w ykluczenie ekspo rtu  
w naszych  w arunkach . W yjaśnia, że w ykluczenie 
ekspo rtu  w żadnym  przem yśle naftow ym  nie jest. 
możliwe. Jeżeli z ropy nie w ydobyw am y ty le  ka- 
tegoryj poszczególnych produktów , ile p o trzebu 
jem y, to zaw sze m usim y eksportow ać, naw et wów
czas gdybyśm y sprow adzali ropę, bo ty lko  część 
p roduktów  z niej w yrobionych m oglibyśm y 
um ieszczać w kra ju . Tw ierdzi, że pod tym  wzglę
dem  sto sunk i od roku  do dziś się nie zm ieniły
i nie zm ienią się, ekspo rt bow iem  istnieje zawsze. 
W jego prześw iadczeniu  nie jedynie  kw estja  eks
p o rtu  była celem  tej ustaw y.

Polem izując z posłem  W ojciechow skim  
w kw estji p rzesądzenia pew nych spraw  w u s ta 
wie. dowodzi, że zrozum iałby to, gdyby tak ie  
przesądzenie  szło w k ie ru n k u  u ła tw iającym  speł
nienie zadania. Tym czasem  —  jego zdaniem  — 
nastąp iło  przesądzenie w k ie ru n k u  uniem ożliw ia
jącym  generalne załatw ienie zadania.

Przem ów ienie swoje zakończył w ezw aniem , 
zw róconem  do w szystkich , by nie chodzili różnem i 
drogam i. Chwili obecnej nie uw aża bow iem  za 
odpow iednią do odbyw ania porachunków , mimo 
słusznych  może w zajem nych p re tensy j. Sądzi, że 
m om ent dzisiejszy nadaje  się najbardziej do p rzy 
jęcia tezy  „idealnej spraw iedliw ości11 za podstaw ę 
w dalszych  dyskusjach .

Siódm y z rzędu  przem aw iał p. d r M a r j a n  
R o s e n b e r g .  S tw ierdził na w stępie, że przebieg 
ank ie ty  uw ypuklił dw a m o m e n ty : uznanie kopal
nictw a naftow ego za podstaw ę przem ysłu  nafto
wego i koncen tryczny  a tak  na u staw ę z 18. m arca 
1932 r.

W yw ody sw oje zaczyna od kopalnictw a. 
Po przy toczen iu  cyfrow ych danych  z re fe ra tu  dra 
W achtla  przeszedł do ośw ietlenia znaczenia prze
m ysłu naftow ego ze stanow iska obrony P aństw a. 
P osługując się obliczeniam i w iceadm irała nie
m ieckiego von H ohlwega, ustala jącem i ilość ropy 
potrzebnej F rancji na w ypadek  wojny, dochodzi 
do w niosku, że produkujem y obecnie zaledw ie 
połowę tego co na w ypadek  wojny, dla czysto 
w ojennych celów, potrzebujem y. N adm ienił skolei, 
że przebieg  w ojny św iatow ej w ykazał pierw szo
rzędne znaczenie kopaln ictw a naftow ego dla ce
lów obrony i odparł, że choćby dlatego pytanie 
czy Po lska  ma być krajem  naftow ym  nie powinno 
być staw iane.

W spom niał o zasługach dla przem ysłu  nafto
wego b. m in istra  inż. K w iatkow skiego, p rem jera  
P ry s to ra  i dyr. dep. Pechego. N aw iązując do czę
ści przem ów ienia p. d ra  1. W ygarda, trak tu jące j
o kap ita łach  zagranicznych, zwrócił uw agę na

fakt, że w r. 1932 udział kapitałów  rodzim ych 
w stan ie  naszej produkcji wzrósł, mimo ciężkich 
bardzo w arunków , podczas gdy udział w ielkich 
obcych kapita łów  uległ zm niejszeniu, podkreśla- 
fąc przy  tej sposobności, że po lityka tych  kap i
tałów  nie zawsze idzie po linji interesów  naszego 
przem ysłu  naftowego.

Stw ierdził następnie , że w szelkie ciężary 
przem ysł rafinery jny  p rzerzuca  sta le  na p ro 
dukcję  ropną.

W ustaw ie naftow ej z 18. m arca 1932 r. 
widzi czynnik  salw ujący słuszne in teresy  k ra 
jow e. Dowodzi, że u staw a  ta  stw ierdza, iż cele
i zadania kapitałów  obcych, u lokow anych w pol
skim przem yśle naftow ym , nie pokryw ają się 
z in teresam i tego przem ysłu. J e s t  zdania, że jeśli 
się m a w ystępow ać z zarzutam i z pow odu ustaw y 
m arcow ej, to jedynie dlatego, że nie została ona 
w prow adzona w życie. D odał następnie, że ani 
Rząd, ani przem ysłow cy naftow i nie łudzą się
i są przekonani, że do dobrow olnego porozum ie
nia m iędzy rafineram i a czystym i producentam i 
nie przyjdzie.

Nie obwinia kierow ników  organizacji rafi
nerów  o złą wolę i stw ierdza, że mimo, iż robili 
oni co mogli w k ie ru n k u  załatw ienia zagadnienia 
organizacyjnego, to jed n ak  tendencje  odśrodkow e 
okazały się silniejsze. A peluje do R ządu o przy
m usow e zorganizow anie przem ysłu  naftowego, na 
wzór organizacji przym usow ej przem ysłu  cuk ro 
wniczego, gdzie kon tyngen ty  dla każdej rafinerji 
u s ta la  rok  rocznie Rząd, na podstaw ie tej ilości 
surow ca, jak ą  sobie dana rafinerja  na całą kam - 
panję zapew niła. Jego  zdaniem  gdyby tę  analogję 
zastosow ano do przem ysłu  naftowego, to w szyst
kie rafinerje, posiadające w łasną produkcję  ropną, 
o trzym yw ałyby prem je za w iercenie za ropą, zaś 
rafinerje  n ieposiadające w łasnej produkcji, kon
trak tow ałyby  ropę czystych  producentów .

P odkreślił na końcu, że czynniki krajow e 
w ystępu ją  w obronie u staw y  z dnia 18. III. 1932 r., 
uw ażając ją  za zdobycz ustaw odaw czą przem ysłu  
naftowego.

Skolei w ystąpił p. inż. S t e f a n  S u l i m i r -  
s k i ,  zaznaczając, że zab iera  głos w celu sp rosto 
w ania przem ów ienia p. dra Sohatzla w części do
tyczącej ren tow ności kopalń  i opału  gazowego. 
Stw ierdził, że p. d r Schatzel, k ładąc w swym 
referacie nacisk  na konieczność przedłużenia ru 
rociągu  „Polm inuK z D rohobycza do Borysław ia, 
dla dostaw y taniego opału  gazowego dla tam te j
szych kopalń, nie w spom niał o tom, żo istnieje 
rurociąg  „G azolinyu z D aszaw y do Borysław ia, 
k tó ra  dostarcza gazu  dla celów opałow ych, na 
rów nych w arunkach  z „Polm inem “ i po tej sa
mej cenie.

Przypom niał, że gaz dostarczany  do zagłę
bia borysław skiego pokryw a jedynie niedobór 
gazu  m iejscowego. N adm ienił, żo nie jest celowe
i gospodarczo uzasadnione budow anie drugiego 
gazociągu do tego zagłębia, gdyż sprow adzanie 
do B orysław ia znaczniejszych ilości gazu obcego, 
zniszczyłoby ich m iejscową produkcję. U w aża 
za celowe budow anie rurociągu  gazowego jo
dynie tam , gdzie to je s t gospodarczo uzasad
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nione. Jego  zdaniem  przyczyną n ieren tow 
ności kopalń w B orysław iu nie je s t gaz, lecz 
głębokość otworów, nieracjonalne system y eksplo
atacji i n ikła produkcja.

Jak o  dziew iąty m ów ca przem aw iał p. dr 
S t a n i s ł a w  S c h a t  z o l .  Zabrał głos dla do
datkow ego omówienia i w yjaśnienia spraw y cen 
gazu ziemnego w Borysław iu. Podkreślił, że  po
ruszając tę  spraw ę w referacie, nie trak tow ał jej 
ani ze stanow iska „P olm inu1’, ani „G azoliny“, 
zaznaczając, że w danym  m om encie chodzi o cały 
p rzem ysł, a nie o in teresy  tego lub owego 
przedsiębiorstw a.

W ystąpienie swoje w tej spraw ie m otyw uje 
tem , że w sku tek  nadm iernej, niekiedy rabunko
wej eksploatacji gazu w zagłębiu borysław skiem , 
nastąpiło  w w ysokim  stopniu  obniżenie ciśnienia 
w złożu i, w ślad za tem , także produkcji ropy. 
Poniew aż najw ażniejszym  w arunkiem  trw ałości 
p rodukcji ropy, jest u trzym anie  ciśnienia w złożu
i że w razie potrzeby regeneru je  się to ciśnienie 
przez w tłaczanie do złoża gazu  produkow anego 
w innem  m iejscu, na tem  przeto opiera swoje tw ier
dzenie, że gaz ziem ny jest w B orysław iu zbyt drogi,
i tw ierdzenie to podtrzym uje nadal. Dodał na
stępnie, że Borysław , dla w ydobycia tej ropy, 
k tó ra  w ydaje się już stracona, po trzebuje gazu 
taniego, a w każdym  razie tańszego niż obecnie.

W dalszym  ciągu uzasadnia  potrzebę do
prow adzenia gazu polm inow skiego do B orysław ia 
tem  jeszcze, że opał odgryw a rolę dom inującą 
w kosztach  ru ch u  i często decyduje o opłacalności, 
lub nieopłacalności, eksploatacji danego szybu  —  
oraz tem , że w m iejscow ości tej odczuw a się 
b rak  gazów  w m iesiącach zim owych, i że w sku tek  
tego b raku , podczas silniejszych mrozów, zdarzają 
się przerw y w ruchu .

Jego  zdaniem  gaz polm inow ski m ógłby u ra 
tow ać od zam knięcia  w iele tam te jszych  kopalń, 
sto jących  na g ran icy  rentow ności.

O statn i w przedpołudniow ych obradach  prze
m aw iał p. dyr. K o n r a d  K o w a l e w s k i .  S tw ier
dza, że w szystkie obciążenia nakładane na przem ysł 
naftow y trafiają w ropę, dlatego, że jeśli zakłady 
przeróbcze za swoje p ro duk ty  uzysku ją  pew ną 
kw otę, to na surow iec przypada kw ota pom niej
szona o w ydatki. N azw ał to zupełnie jasnetn.

Sięga do czasów daw niejszych, kiedy na tle

Rosja.

Stan produkcji ropy w lutym 1932 r.
W  tym  czasie w ydobyto 1,451.800 t, t. j. 92°/0 
poziom u przew idzianego. Odw iercono 51.645 m, 
t. j. o 2.841 in w ięcej aniżeli w styczniu  1932 r. 
M aterjałów  pędnych w ytw orzono w tym  m iesiącu 
1,309.700 t, w styczn iu  natom iast 1,358.700 t. 
Zużycie wyniosło w lu tym  b. r. 811.000 t, 
w styczn iu  b. r. 907.300 t, w g rudn iu  ub. r. 
935.100 t.

ochrony surow ca toczyła się w alka. Przypom ina, 
że czyści producenci w ystępow ali wobec rafinerów  
z zarzutem , że przez stw orzenie k a rte lu  zabierają 
dla siebie zyski, k tó re  pow inny być przerzucone 
na ropę. Tw ierdzi, że to samo stanow isko zajm o
w ała większość producentów -rafinerów . Dowód 
tego widzi w tem , że podstaw ą um ów  kartelow ych 
było zastrzeżenie, że cena ropy, kupow anej przez 
rafinerje, nie może być niższa aniżeli 2 doi. za 
100 kg. Nie w idzi jed n ak  w tem  winy zakładów  
przetw órczych, że cena ropy spadła, dlatego, że 
z uzyskiw anego przez nie u ta rg u  coraz mniej 
przypadało  na ropę.

W spom niał następnie, że jeśli koszty  p rze
robu  został}' zm niejszone, to w stopn iu  m niejszym , 
niż udział w sprzedaży  w kra ju . Dodał, że odbiło 
się to na cenie ropy, że jednak  jej spadek  nie 
był w spółm ierny do spadku  obrotów  przem ysłu  
przetw órczego.

U zasadnił ponadto, że dalsza obniżka kosz
tów  przerobu  jest już niem ożliwa. N adm ienił, że 
w tym  k ie runku  czynione były w ysiłki, i że to 
zagadnienie stanow iło alfę i omegę projektow anej 
dobrowolnej organizacji. W yraził się, że zdecydo
wano się na oddanie całego zysku  w iertn ictw u, 
chociaż przem ysł przetw órczy  początkow o bronił 
się przeciw ko tej tezie, lecz w końcu, w sku tek  
spadku  p rodukcji ropy  i w ierceń, uznał to za 
konieczne. Zaznaczył, że ustalone koszty przerobu  
odpow iadają tak im  kosztom  przedsiębiorstw a śred 
nio urządzonego, uchodzącego jednak  za dobrze 
urządzone, dodając, że w kosztach  obecnie u s ta 
lonych nie m ieszczą się koszty  am ortyzacji, in ter- 
kalarji, ani też u rządzeń  nadających  produktom  
jaknajlepszą jakość. N ie widzi zatem  możliwości 
poniesienia przez przem ysł p rzetw órczy  jak ich 
kolw iek dalszych obciążeń przem ysłu  naftow ego
i dlatego tw ierdzi, że w szelkie dalsze obciążenia 
m uszą się odbić na cenie ropy.

Podkreślił, że zadaniem  ank ie ty  je s t s tw ier
dzenie, czy w ty ch  w arunkach  m am y dalej p ro
w adzić nasze w iertnictw o.

Po tem  przem ów ieniu nastąp iła  przerw a 
obiadowa. P o  przerw ie tej pierw szy re fe ra t p. t. 
„ K o p a l n i c t w o  n a f t o w e  j a k o  p o d s t a w a  
p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o " ,  w ygłosił p. dyr. 
Józef Szlem iński. R eferat ten zam ieściliśm y w ca
łości w zeszycie 3 z m arca b. r. (O. d. n.)

Przemysł naftowy w 1932 r. („Polska Go- 
spodarczau N r. 22. z dn. 3. VI. b. r. p. W . Ł.). 
Dalszy w zrost protekcjonizm u w yw arł pow ażny 
w pływ  na w ew nętrzny  rynek  naftow y rum uński, 
u trudn ia jąc  stw orzenie pew nego porozum ienia 
m iędzy przem ysłem  naftow ym  R um unji a zagra
nicznym . Dopiero przystąpienie przem ysłu  nafto
wego rum uńskiego do uk ładu  paryskiego o roz
dział rynków  zagranicznych, na w arunkach  do

Przegląd zagraniczny.
Rumunja



Str. 100 N A F T A Zeszyt 5

godnych dla tego przem ysłu  —  w ywołało poro
zum ienie na ry n k u  w ew nętrznym  przez stw orzenie 
syndykatu . Je d n a k  ceny ropy  i_ gotow ych pro
duktów  usta lone  zostały na  niskim  poziomie, 
głównie pod naciskiem  R ządu. T rudno dzisiaj po
wiedzieć, o ile ta  organizacja polepszy s tan  prze
m ysłu  naftow ego, gdyż ujaw niły się pew ne nie
dociągnięcia, w praw dzie nie z winy tego p rze
m ysłu, ale zagranicy. W pływ  zagran icy  je s t tem  
silniejszy, że w 1932 r. eksport p roduktów  nafto
w ych w sto sunku  do konsum pcji w ew nętrznej 
w yniósł już praw ie 5 : 1  (w 1931 r. — 4 : 1 )

W ydobycie ropy w roku  spraw ozdaw czym  
wyniosło 7.350.321 t, co w sto sunku  do 1931 r. 
(6.657.803 t) daje w zrost w ydobycia o 692.518 t, 
czyli 10-4°/0.

W sto su n k u  do 1931 r. w ydobycie kw ar
ta lne w ykazu je  następu jące  zm iany (w zrost + ,  
zniżka — ) :

K w a rta ł
I

II
III 
IV

Ton/i
— 123.454
—  139.986 
+  333.947 
+  622.011

%
—  7-37
—  8-11 
- f  16-59 
+  28-27

P rzyczyną silnego zw iększenia w ydobycia 
w III i IV  kw arta le  1932 r. leży w łaściw ie w nie
przew idzianych w ypadkach , jak  n. p. zw iększenie 
produkcji.

Ceny w ykazyw ały  pow ażne w ahania. Z po
czątkiem  roku  zależnie od m arki w ynosiły od
3.000 do 5.200 lei za w agon (10 t), nask u tek  
ograniczenia produkcji podniosły się do 3.700 -j-
6 100 lei, już w sierpniu  r. ub . spadły  do 2.800 
_ 4 . 4 0 0  lei, i dopiero sy ndykat dobrow olnie u s ta 
lił w yższe ceny 3.200 —h 5.200 lei za wagon.

Rozdział w edług okręgów  w 1932 r. w sto
sun k u  do 1931 r. rów nież daje zupełnie now y 
obraz, a m ianow icie :

1932 1931
%

49-61 63-63 
48-69 34-36 

0-87 0-96 
0-83 1-10

Prahow a
D am bow itza
B uzau
B acau

1932 1931
t  o n n

3.646.360 4.246.619
3.578.904 2.280.956

64.487 63.754
50.570 66.474

Ze w zględu na dalszy rozwój p rodukcji 
w G ura —  O cnitzei okręg D am bow itza w 1933 r. 
zajm ie praw dopodobnie p rzodujące m iejsce.

W artość w ydobytej ropy wynosi 2.873.545 
tys. lei, gdy w 1931 r. 2.412.744 tys. lei.

W zw iązku  z rozw ojem  re jonu  G ura— Ocni
tzei w zrosła pow ażnie ilość odw ierconych m etrów  
gdyż z 134.513 m b. w 1931 r. do 208.414 m  b. 
w 1932 r.; rów nież pow ażnie w zrosła ilość otw o
rów w ie rtn iczych : w w ierceniu  z 62 do 81, pro
duk tyw nych  z 1.348 do 1.610; w ciągu więo 
1932 r. odw iercono 162 otw ory produk tyw ne, oraz 
25 ja ło w y ch ; je s t to  znaczne polepszenie w arun
ków w iertn iczych. Z aznaczyć rów nież należy, iż 
głębokość obecna szybów  znacznie zw iększyła się, 
nowe horyzonty  ropne w praw dzie bogate (około
20 wagonów dziennie) znajdują  się na głębokości 
2.300 -r- 2.600 m. Mimo to dow iercenia na tej 
głębokości n astępu ją  po 8 9 m iesiącach.

L iczba personelu  technicznego, biurowego*
i robotniczego w ynosi w przem yśle kopalnianym  
14.104 osób.

Z 39.433 ha koncesjonow anych zaledw ie 
3.962 ha  jest w eksploatacji, czyli 10°/0.

N ajw iększym i p roducentam i ropy  są: A stra- 
Rom ana, S teaua  R om ana, Concordia, U nirea, Ro
m ana Am erica, w szystkie o kap ita le  zagranicznym;, 
w szystk ie te  tow arzystw a zw iększyły w 1932 r. 
sw oją produkcję, na tom iast znacznie zm niejszyły 
w iercenia, z w yjątkiem  S teaua  R o m an a ; eksploa
tu ją  ty lko  k ilka szybów  o wysokiej dziennej w y
dajności; resz ta  szybów jest zam knięta, naw et 
takie, k tó re  w Polsce byłyby  fenom enem  w ydaj
ności; to też potencjalną produkcję  dzienną ropy 
rum uńskiej oblicza się na 2.500 wagonów, czyli
9 milj. t  rocznie. Zapasy ropy  z końcem  1932 r. 
w yniosły 169.612 t, t. zn. o 30°/0 w ięcej niż z koń
cem 1931 r.

Ilość ropy, przerobionej w rafinerjach  w roku  
spraw ozdaw czym  w yniosła 7.014.197 t, co w sto 
su nku  do 1931 r. stanow i w zrost przeróbki
o 6‘64°/0. W ytw orzono następ u jące  ilości poszcze
gólnych produktów  fin a ln y c h :

1932 1931 1932 1931
t o n n %

Benzyna 1.619.801 1.478.382 23-09 22-49
N afta  1.202.407 1.246.416 17-14 18-95
Olej gazow y 1.058.192 847.365 15/09 12 88
Oleje sm arow e 72.585 88.629 1-03 1-35
P arafina  7.248 7.983 0-10 0-12'
A sfalt 38.547 33.248 0*55 0-51
K oks 19.982 11.567 0-28 0-17
M azut 2.774.289 2.658.709 39-57 40-42'
Inne p ro d u k ty  492 1.671 0'01 0 '02

R a z e m : 6.793.543 6.373.970 96-86 96-91

S tra ty  na w ytw órczości w yniosły jak  w idać 
3-14°/0 w obec 3 '09°/0 za rok 1931.

Ilość rafineryj, p rzerab iających  ropę, wynio
sła 49 o ogólnej zdolności przeróbczej 9.837.147 t 
rocznie w raz z 5 instalacjam i krakingow em i
o zdolności przeróbczej 985 tys. t  rocznie. N aj
w iększa z rafineryj znajduje  się w ręk ach  A stra- 
R om ana (w Ploesti) o zdolności przeróbczej 1.800 
ty s . t  i krakingow ej 462 tys. t, rocznie.

Z w ytw orzonych p roduktów  finalnych na 
spożycie w ew nętrzne w 1932 r. poszło 1.697.090 t 
w obec 1.577.341 t  w 1931 r.

Pom im o, że 1932 r. w ykazał ogólny w zrost 
spożycia w ew nętrznego, to jednak  w ykazał ró w 
nież spadek  spożycia: benzyny o 6 '98°/0, nafty
o 5-94°/0 i olejów sm arow ych o 26°/0.

Spożycie w ew nętrzne poszczególnych pro
duktów  finalnych przedstaw ie się n astępu jąco  
(w to n n a c h ) :

1932 1931
B enzyna . . 83.172 89.414 
N afta  . . . 158.142 168.118 
Olej gazow y . . 85.210 80.403 
Oleje sm arow e . 19.788 26.744 
Parafina  . . 2.863 3.089 
Koks . . 14.731 11.228
A sfalt . . . 14.257 8.957
M azut . . .1 .318 .927  1.189.388
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J a k  w spom inaliśm y, ceny w ew nętrzne u s ta 
lane są przez syndykat naftow y, jednak  przyjęto  
za podstaw ę wysokość cen, jaka  była ostatnio 
przy  wolnej konkurencji. Ceny te są obciążone 
w ysokiem i opłatam i różnego rodzaju  (państw ow e, 
Sam orządow e i t. d.), i pod tym  w zględem  fiska
lizm władz rum uńskich  nie zm niejszył się. N adal 
p ro d u k ty  finalne a rów nież i ropa w w ysokim  
s to p n iu  s ta ją  się podstaw ą b u d że tu  państw ow ego. 
O to te obciążenia (w °/0° /0-ach) przy spożyciu 
w ew nętrznem  i przy eksporcie, k tó ry  znajduje 
silne poparcie rzą d o w e :

Spożycie
wewnętrzne Eksport

B enzyna 85-37 24-41
N afta 76-16 30-37
Olej gazow y . 82-79 38-34
Oleje sm arow e 65-94 21-52
P arafina 43-23 —

M azut 82-01 46-44
Ropa — 75-33
Jeżeli jednak  porów nam y ceny, to wówczas

okaże  się, że rynek  w ew nętrzny daje p rzem y
słow com  rafineryjnym  trochę lepsze cen)- loco 
rafinerja  niż rynek  zagraniczny.

Jeżeli pomimo w szelkich s tra t, ekspo rt ru 
m uński z roku  na rok  rośnie, to jest to w ynik 
odbijania s tra t w iększym  obrotem , tem bardziej, 
że uk ład  m iędzynarodow y naftow y przew iduje dla 
przem ysłu  rum uńskiego odbiór nadw yżek, nieulo- 
kow anych  na rynkach  zagranicznych, a w ynika
jących  z produkcji ropy, dobrowolnie ograniczo
nej. E k sp o rt p roduktów  naftow ych w 1932 r. 
w yniósł 5.166.257 1 wobec 4.667.982 t w 1931 r., 
■czyli w ykazał w zrost o 10-67°/0 : ponadto w yka
zał rów nież w zrost w artości o 4‘02°/0, k tó ra  
w 1932 r. wynosiła 7.178.702 tys. lei.

Poszczególnych produk tów  wywieziono 
(w  to n n a c h ) :

1932 1931
B enzyna 1.639.228 1.547.472
N afta  . 920.861 1.044.982
Olej gazow y 887.157 775.782
Oleje sm arow e 58.208 60.530
Parafina 4.609 5.793
M azut . 1.469.438 1.128.254
Inne p rodukty 39.844 20.692
Ropa . 146.882 84.297
Co do k ierunków  ek sp o rtu  produkt ów naf

tow ych , to  w 1932 r. w głów nych zarysacłi po
został on praw ie ten  sam , a m ianow icie : stałe 
pierw sze m iejsce A nglja (1.138.968 t w 1932 r.
i 973.007 t  w 1931 r.), drugie m iejsce u trzym ały  
W łochy (763.125 t i 673, 87 t), trzecie m iejsce 
zajęła obecnie F ran c ja  (713.994 t  i 534.182 t), 
zam ieniając m iejsce 4-te z E gip tem  (484.149 t
i 582.470 t). Spadek  ekspo rtu  dotknął eksport 
do H iszpanji, E g ip tu , Belgji, Jugosław ji, Czecho
słow acji, natom iast znalazł rekom pensatę  we

w zroście ekspo rtu  do : P alestyny , S tanów  Zjedn. 
Am., Holandji, Portugalji, G ilbraltaru. Również 
do Polski ekspo rt w zrósł z 180 t  do 7.063 t. 
Gros w yw ozu (85°/0) przechodzi przez port Kon- 
stan tza.

Ilość w ydobytych gazów ziem nych w zrosła 
w 1932 r. do 2.600 miljn. m 3 z 2.353 m iljn. m® 
w 1931 r.: również w ytw órczość gazoliny wzrosła 
z 126.018 t do 130 tys. t.

Ponadto  w T ransylw anji w ydobyto  w 1932 r. 
159.680.094 m 3 gazu —  m etanu, k tó ry  tam te j
szy przem ysł zużyw a na opał. W 1931 r. ilość 
ta  w yniosła 179.330.422 m 3, a zatem  nastąpiło  
zm iejszenie spożycia o 11 °/0.

Zapasy naftowe świata. „Przem ysł N afto 
w y ” w zeszycie 8. z dnia 25. IV'. b. r. p is z e : 
Znany s ta ty s ty k  naftow y V. R. Garfias dokonał 
ostatnio obliczenia s tan u  zapasów  naftow ych 
św iata. Podane przez niego cyfry dotyczą ty lko 
zapasów  nape%vno istn iejących , to znaczy tak ich , 
k tó re  znajdują się jeszcze w złożach obecnie już 
eksploatow anych.

N astępu jąca  tabela  podaje w yniki tyoti badań.
Z apasy  w  zło- Z złóż ty c h  w y p r o d u k o w a n o  Złoża

żach  o b ec n ie  już 
Kraj ek s p lo a to w an y ch

c y  s

do  1 s ty c z 
n ia  1933 r.

t e r

w r. 
1932

n

t e  b y 
ł y  w 

eksp l .  
w c i ą 
gu la t

S tany  Zjedn. 160,000.000 198,000.000 10,500.000 74
Rosja 40,000.000 38,500.000 2,050.000 72
Irak 33,500.000 67.000 13.300 6
Persja 29,500.000 6,400.000 600.000 20
Venezuela 26,500.000 10,200.000 1,610.000 16
Indje w schodnie

holenderskie 13,000.000 7,300.000 507.000 40
Rumunja 6,700.000 6,300.000 640.000 76
Kolumbja 5,350.000 1,610.000 227.000 11
Meksyk 4,000.000 22,200.000 427.000 32
lndje 1,330.000 2,990.000 110.000 44
P eru 1,330.000 1,880.000 133.000 37
A rgentyna 1,330.000 1,270.000 173.000 25
Trinidad 1,200.000 1,120.000 133.000 24
Polska 670.000 3,080.000 53.500 59
Japonja 535.000 870.000 26.600 58
Saw arak 400.000 695.000 30.700 20
Kanada 130.000 440.000 13.300 71
E gipt 130.000 334.000 22.600 22
Niemcy 130.000 334.000 24.000 53
Equador 130.000 93.500 22.600 16
Francja 70.000 93.500 6.700 15
Inne kraje 130.000 67.000 10.700 —

Jeżeli jako średnie przyjm iem y zużycie z roku
1932 widzim y, iż zapasy pow yższe w ystarczy
łyby na dw adzieścia lat.

Z przy toczonych  cyfr w ynika też, że zapasy 
naftow e Stanów  Zjednoczonych stanow ią 48°/0 
zapasów  naftow ych św iata.
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Wiadomości bieżące.

Zeszyt 5

Z funduszu wiertniczego. D nia 1. m aja b. r. 
odbyło się we Lwowie posiedzenie K om itetu  W y
konaw czego dla rozdziału pożyczek na cele w iert
nicze. P rzedm iotem  obrad były głównie spraw y 
bieżące. P rzyznano  k red y t na jedno w iercenie
i p rzyznaną daw niej pożyczkę na jedno w iercenie, 
podw yższono.

Sprawa kodyfikacji prawa naftowego. 
P rasa  codzienna zanotow ała w iadom ość, że do 
rzędu  spraw , m ających  być załatw ionem i w drodze 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zplitej, na zasadzie 
pełnom ocnictw  sejm ow ych, należy rów nież p rzy 
gotow yw ana oddaw na now a ustaw a  naftow a.

Opłaty na Fundusz Pracy. W edle rozpo
rządzenia w ykonaw czego do ustaw y  o F u nduszu  
P racy , ogłoszonego w Dz. U. N r. 22. z r. 1933 
poz. 176, każdy pracodaw ca zobow iązany jest do 
po trącan ia  z uposażenia służbow ego, względnie 
z innych  św iadczeń na rzecz pracow ników , 1 °/0 
opłat na rzecz F u n d u szu  P racy . P o trącone opłaty 
m ają być w płacane do końca danego m iesiąca do 
K asy Chorych w prost lub za pośrednictw em  P .K . O. 
O płaty  na rzecz F unduszu  P racy  ponosi i w płaca 
na ten  sam  rach u n ek  również pracodaw ca w tej 
sam ej w ysokości, od w szelkich  w ypłacanych  za
robków , uposażeń  i w ynagrodzeń. W płata  nastę 
puje na podstaw ie deklai-acji, stw ierdzającej spo
sób dokonania obliczenia.

O płaty te  odnoszą się rów nież do spożycia 
gazu i ponoszą je  odbiorcy gazu, inkasu ją  zaś 
sprzedaw cy.

O płaty od czynszu dzierżaw nego na  ten 
sam  cel ponoszą w łaściciele n ieruchom ości i w no
szą je do K asy U rzędów S karbow ych w prost, lub 
przez P . K. O., zaw sze za k w arta ł kalendarzow y 
w ciągu  drugiego m iesiąca, następującego  po da
nym  k w arta le .

Opłaty od olejów mineralnych na Fun
dusz Drogowy. „P olska G ospodarcza41 w zeszy
cie 19. z dn. 13. V. b. r. pisze w tej spraw ie 
co n a s tę p u je : N ow ela z dn. 29. m arca 1933 r. 
(Dz. U st. R. P . N r. 29. poz. 254) do ustaw y 
z dn. 3. lutego 1931 r. o Państw ow ym  F u n d u szu  
Drogowym  (Dz. U st. R. P . Nr. 16. poz. 81), 
u stanaw iając  specjalny  dodatek  drogow y do pań
stw ow ego p o d a tk u  od olejów m ineralnych  (art.
18 ustaw y), jednocześnie delegow ała Radzie Mi
nistrów  praw o określenia, jakie z m aterjałów  
pędnych, m ogących być używ anem i do napędu  
pojazdów  m echanicznych, podlegają tem u  pod a t
kowi drogow em u i w jakiej w ysokości.

D otychczas nie ukazało się jeszcze odnośne 
rozporządzenie R ady M inistrów, aczkolw iek z dn.
I. IV. b. r., w zw iązku z w ejściem  w życie za
cytow anej noweli, pow yższy przepis podatkow y 
zyskał już moc obow iązującą.

Obecnie zostały  już zakończone prace, zwią
zane z uregulow aniem  tej ważnej sp raw y dla 
F u n d u szu  Drogowego, i w najbliższych dniach 
spodziew ać się należy ogłoszenia rozporządzenia 
R ady M inistrów , usta lającego  rodzaje m aterjałów  
pędnych i w ysokość ich opodatkow ania.

Spraw a ta  w dniu 5. b. m. była przedm io

tem  obrad K om itetu  Ekonom icznego Ministrów,, 
k tó ry  ustalił w ytyczne projektow anego rozporzą
dzenia.

U stalono, że dodatkow i drogow em u do pań
stw ow ego poda tk u  od olejów m ineralnych podle
gać będą produk ty , otrzym ane z gazu ziemnego, 
(ropy naftowej) o ciężarze w łasnym  do 0.810 
przy  - |-1 5 0 C —  w w ysokości gr. 12 od 1 k g ;  
p ro d u k ty  oleju ziemnego (ropy naftow ej) o cięża
rze w łasnym  od 0.865 do 0.880 przy —j-15° C 
opodatkow ane będą w w ysokości gr. 4 od 1 kg.

P onadto  jeśli chodzi o opłaty, określone 
w art. 18 a u staw y  (w edług noweli), postano
wiono przy jąć staw kę w w ysokości gr. 12 od 1 k g  
sp iry tu su  etylow ego (bezw odny surow y i inny),, 
przeznaczonego do napędu  pojazdów  m echanicz
nych, oraz benzolu i syn tetycznego  sp iry tu su  m e
tylow ego.

Zwolniony zostaje od op łaty  sp iry tus e ty 
lowy skażony i przeznaczony do poruszania  sil
ników w rolnictw ie, oraz benzol, przeznaczony 
dla celów w ojskow ych.

N ależy w yjaśnić, że z pośród różnych rodzajów  
olejów m ineralnych  do napędu  pojazdów  m echanicz
nych  używ ane są obecnie oleje m ineralne o cię
żarze gatunkow ym  do 0.760 (benzyny), ludzież, 
m ieszaniny olejów do 0.810 w stosunku, odpo
w iadającym  ciężarowi gatunkow em u m ieszaniny 
od 0.730 do 0.760, a nadto, do napędu  pojazdów  
m echanicznych, zaopatrzonych  w silnik D iesla — 
oleje m ineralne (oleje gazowe) o ciężarze g a tu n 
kowym  od 0.865 do 0.880. O prócz pow yższych, 
do napędu  pojazdów  używ ane są również inne 
m aterjały , w ystępu jące oddzielnie lub w postac i 
m ieszanek z olejami m ineralnem i, jako to : alkohol 
etylow y, alkohol m etylow y, benzol i t. p.

P ro jek tow ane rozporządzenie przew iduje 
więc opodatkow anie w edług m aksym alnej s taw ki 
gr. 12 od 1 kg, przew idzianej w ustaw ie, ben
zyny i gazoliny (ciężar ga tunkow y 0.810). Oleje 
gazow e (ciężar w łasny 0.865— 0.880) opodatko
w ane będą w edług staw ki zniżonej, m ianowicie 
gr. 4 od 1 kg, z uw agi na znacznie niższą ich 
cenę, i dotychczasow e w ysokie opodatkow anie, 
jak  rów nież dlatego, że zaledw ie kilka p rocen t 
oleju gazowego zużyw anych  je s t na napęd sam o
chodów z silnikiem  D iesla ; sam ochodów  tak ich  
je s t w Polsce zaledw ie około 200.

Ponadto , w edług staw ki gr. 12 od 1 kg 
opodatkow ane b ę d ą : sp iry tu s  etylow y, benzol
i sy n te ty czn y  sp iry tus m etylow y, inne zaś oleje- 
m ineralne, bądź ich m ieszaniny, zwolnione zo
staną  od opłat.

W szystk ie  ustanow ione w ten  sposób opłaty  
przyniosą F unduszow i D rogow em u około zł. 12.5 
miljn. rocznie.

Zdaniem  naszem  opodatkow anie produktów  
naftow ych o ciężarze gat. p rzekraczającym  0.790, 
czyli poprostu  nafty  św ietlnej, nie znajduje żad
nego zgoła uzasadnienia. P o stępu jąc  w ten spo
sób m ożnaby na cele budow y i u trzym ania dróg 
obłożyć opłatam i w szystko co się da, nie m ające 
nic w spólnego z używ aniem  dróg.
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N iesłuszne rów nież je s t nałożenie te j opłaty 
■na olej gazowy, k tórego znikom y zaledwie, odse
te k  (coś 2°/0) używ a się do popędu pojazdów 
m echanicznych. Olej ten  służy do popędu m oto
rów  w m łynach i m ałom iasteczkow ych elek trow 
niach, t. zn. używ any jest do celów nie m ających 
nic w spólnego z używ aniem  dróg.

Ustawa o kartelach. W  Dz. U. N r. 31. z r.
1933 poz. 207 ogłoszona została u staw a o karte lach . 
Przepisom  tej u staw y  podlegają um owy, uchw ały
i postanow ienia, m ające na celu, w drodze w za
jem nych zobowiązań, kontro lę lub regulow anie 
produkcji, zbytu , cen i w arunków  w ym iany pro
du k tó w  i w ytw órczości w dziedzinie górnictw a, 
przem ysłu  i handlu.

Tego rodzaju  um owy oi’az w szelkie ich 
zm iany, w raz z rozw iązaniem , m ają być zgłaszane 
M inistrowi P rzem ysłu  i H andlu w term in ie 14- 
dniow ym  od daty  ich zaw arcia, zm iany lub roz
w iązania.

M inister P rzem ysłu  i H andlu prow adzi re
je s tr  kartelow y.

O ile zaw arte um ow y, pow zięte uchw ały
i postanow ienia godzą w in teres publiczny, 
a  zw łaszcza jeżeli regulow anie p rodukcji względ
nie zbytu , oraz ograniczanie swobody w ym iany 
p roduktów  sprow adza szkodliw e następstw a go
spodarcze, bądź w w ypadku  podw yższenia cen 
do poziom u gospodarczo nieuzasadnionego, lub 
też w razie u trzym yw ania ich na tak im  poziomie, 
będzie orzeczone z osobna lub łączn ie : 1) ro z
w iązanie um ow y lub uchylenie poszczególnych 
jej postanow ień, 2) całkow ite lub częściowe u ch y 
len ie  uchw ały lub postanow ienia, 3) upow ażnienie 
uczestn ików , bez u jem nych dla nich skutków  
praw nych, do przedterm inow ego w ypow iedzenia 
um ow y, do odstąpienia od um ow y lub w ystąp ie
nia ze zrzeszenia, 4) zwolnienie uczestn ików , bez 
u jem nych  dla nich sku tków  praw nych  od w yko
nyw ania uchw ały  lub postanow ienia. W tych  
sp raw ach  orzeka^ Sąd karte low y na w niosek Mi
n istra  P rzem ysłu  i H andlu.

Równocześnie z w ystąpieniem  z takim  
wnioskiem  do Sądu kartelow ego M inister P rze 
m ysłu i H andlu może zaw iesić w całości lub 
w części w ykonyw anie um ow y, uchw ały  lub po
stanow ienia. D ecyzja M inistra P . i H. może być 
jednakże  przez Sąd uchylona, przed w ydaniem  
orzeczenia.

Sąd karte low y ustanaw ia  się przy  Sądzie 
N ajw yższym . Sąd ten  orzeka w składzie 5 człon
ków, a t o : 3-ch sędziów  Sądu najw yższego, 
z k tó ry ch  jeden je s t przew odniczącym , oraz dw u 
członków w yznaczonych z list osób posiadają
cych szczególną znajom ość stosunków  gospodar
czych.

U czestnicy na w stępie określonych umów, 
zobow iązani są (lo okazyw ania M inistrowi P rze
m ysłu i H andlu na jego pisem ne żądanie w szyst
kich ksiąg handlow ych i dokum entów , do tyczą
cych w ykonyw ania tych  umów, oraz do udzie
lania w szelkich w yjaśnień.

N aruszenie  przepisów  o zgłoszeniach pod
lega karze pieniężnej do 50.000 zł. K arę tę  n a 
kłada M inister P rzem ysłu  i Handlu, w yznaczając

rów nocześnie w orzeczeniu o karze dodatkow y 
term in  do w ykonania zgłoszenia.

Jeżeli zgłoszenie nie nastąp i i w tym  do
datkow ym  term inie, ponow na kara  może być na
łożona do w ysokości 100.000 zł.

Od orzeczenia nakładającego karę  służy od
wołanie do Sądu kartelow ego, k tó ry  rozstrzyga.

O ile, mimo dw ukrotnego praw om ocnego 
ukaran ia , zgłoszenie nie nastąpiło , w ów czas Mi
n iste r P rzem ysłu  i H andlu  może w ystąp ić  do 
S ądu kartelow ego z wnioskiem  o rozw iązanie 
um owy, w zględnie o uchylenie uchw ały  lub po
stanow ienia.

P rzepisy  u staw y  o karte lach  nie m ają za
stosow ania do zrzeszeń przedsiębiorców , pow sta
łych na podstaw ie przepisów  specjalnych.

U staw a ta  w chodzi w życie po upływ ie 2 
m ięsięcy od dnia ogłoszenia, t. j. dnia 4-go lipca 
b. r. i obow iązuje na całym  obszarze P aństw a.

Kongres gospodarczy, a sprawy naftowe. 
N a Zjeździe działaczy gospodarczych, zw ołanym  
przez P rezyd jum  K lubu parlam entarnego  B. B. 
W . R. i odbytym  w W arszaw ie w dniach 18— 20. 
m aja b. r. re fera t „O obrocie produk tam i nafto 
w em u  wygłosił inż. D am ian W andycz, d y rek to r 
„Polskiego E k sp o rtu  N aftow ego^. W w yniku  tego 
refera tu  przedłożono Zjazdowi do uchw alen ia  rezo
lucję następującej treśc i:

„Dla zw iększenia obrotu  p roduk tam i nafto- 
wemi, m ając na uw adze konieczność zachow ania 
własnego przem ysłu  naftowego, —  niezbędnem  jest :

1) P rzystosow anie polityki taryfow ej do 
sy tuacji kon junk tu ra lnej p rzem ysłu  naftow ego, za
równo w eksporcie, jak  w k ra ju  i zachow ania 
takiego sto su n k u  pom iędzy staw kam i przew ozo- 
wemi, a w artością tow aru, k tó ryby  umożliwił 
polskiem u przem ysłow i naftow em u konkurencję  
na rynkach  św iatow ych z przem ysłem  zagranicz
nym, a w ew nątrz k ra ju  uw zględniał siłę p łatniczą 
konsum enta i k sz ta łtu jące  się ceny rynkow e.

2) Dążenie w k ierunku  podniesienia w s tru k 
tu rze  ceny w artośc i samego tow aru  przez nie- 
nakładanie  na produkt}- naftow e nadm iernych  
opłat, k tó re  podnosząc cenę dla konsum enta, 
osłabiają jego siłę nabyw czą.

3) Prow adzenie przez przem ysł naftow y 
gospodarki planow ej w przem yśle i handlu, jako 
całości, a zm ierzającej do zm niejszenia kosztów  
przem ysłow ych i handlow ych. W ten  sposób je 
dynie osiągnąć będzie m ożna stan  rów now agi, k tó 
ryby  z jednej s trony  zabezpieczył przem ysłow i 
naftow em u otrzym yw anie cen)’, um ożliw iającej m u 
w ydobycie ropy i jej przeróbkę, a konsum entow i 
tę  najniższą cenę, jak a  jest w specjalnych  w arun
kach  naszego przem ysłu  naftow ego —  do 
u trzy m an ia .a

N am  się w ydaje, że mówiąc o obciążeniach 
należało w skazać na wysoce szkodliw e dla p rze
m ysłu  naftow ego i nie dające drogom  odpow ied
nich korzyści, obciążenie p roduktów  naftow ych 
na F undusz  Drogowy. W spom inając o planowej 
gospodarce należało nadm ienić bardzo w yraźnie, 
że dla życia tego przem ysłu  niezbędna jest 
ogólna jego syndykalizacja, i że zorganizow anie 
przem ysłu  naftow ego pow inno być przeprow adzone.
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N ależało w spom nieć, że tak ie  rzeczy jak  rafineryjnej, obejm ującej cały przem ysł p rzetw órczy .
m ieszanka sp iry tusow a nie pow inny m ieć m iejsca.

T ym czasem  o nadm iernych  przytoczonych 
przez nas obciążeniach nie wspom niano w yraźnie, 
zaś konieczność organizacji tego przem ysłu  za
stąpiono w zm ianką o planowości. Pow iedziane to 
jednak  powinno być całkiem  w yraźnie i otw arcie, 
gdyż od tego w arunku  zależy istnienie w Polsce 
górn ictw a naftow ego.

Obrady nad zorganizowaniem przemysłu 
naftowego. D nia 23. m aja b. r. odbyła się we 
Lwowie, w Izbie H andlowej konferencja p rzed
staw icieli p rzem ysłu  naftowego, m ająca na celu 
w yjaśnienie, czy i o ile możliwe je s t zorganizo
wanie przem ysłu  naftow ego na zasadach  w ysu
niętych  przez g ru p ę  czystych  p roducentów . Kon
ferencja ta  zw ołana została przez Izbę P rzem y
słow o-H andlow ą i wzięli w niej udział p rzed sta 
wiciele w szystk ich  bez w y ją tku  ugrupow ań. Ob
rady toczyły się początkow o pod przew odnictw em  
prezesa Izby p. Senatora  d ra  M. Szarskiego, 
a następnie  pod- przew odnictw em  w iceprezesa 
Izby p. W ita Sulim irskiego. U czestn iczy ł av nich 
rów nież p. Poseł dr W ładysław  B yrka w charak 
terze naczelnego dy rek to ra  Izby. Z asady  pro
jektow anej organizacji przedstaw ił i uzasadnił je 
w yczerpująco w iceprezes S y n d y k atu  P ro d u cen 
tów  R opy p. H. Mikuli, poczem  odbyła się dys
kusja. O brady trw ały  przez cały dzień.

Poniew aż przebieg  dyskusji upow ażniał do 
w nioskow ania, że dalsze rozm ow y na tem at zor
ganizow ania przem ysłu  naftow ego są pożądane
i m ogą być celow e, postanow iono prow adzić na
rady  nadal, oddzielnie w grup ie  produkcyjnej, 
obejm ującej całą produkcję  i oddzielnie w grupie

D nia 30. m aja  b. r., na  zaproszenie P re - 
zydjum  S yndykatu  P roducen tów  Ropy, odbyła się 
w Izbie Przem ysłow o-H andlow ej we Lwowie n a 
rad a  przedstaw icieli p rodukcji pod przew odnict
wem  w iceprezesa Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
p. W. Sulim irskiego. Mimo, że dyskusja m iała 
ch arak te r więcej szczegółowy, jak  na konferencji 
ogólnej, to jednak  do pow zięcia konkretn iejszych
i w yraźniejszych postanow ień nie doszło. Uznano 
jedynie za potrzebne u trzym yw anie  z sobą sta łego  
k o n tak tu  oraz dalsze porozum iew anie się w tej. 
spraw ie i w tym  celu w ybrano Kom isję w oso
bach  p p . : dyr. inż. Gajla, dyr. T. Kropaczka,. 
prez. M achnickiego i prez. M ikulego.

Obecny skład Wydziału Stowarzyszenia 
Polskich Inżynierów Przemysłu Naftowego. 
Przew odniczący  inż. T adeusz Reguła, zastępcy  
przew odniczącego: inż. Józef Zieliński, inż. Mie
czysław  Sierosław ski, sek re ta rz  inż. Józef W ojnar, 
zastępca  sek re ta rza  inż. Alojzy Żm igrodzki, sk arb 
nik  inż. Ju lju sz  R ybicki, zastępca  skarbn ika  inż. 
L udw ik  Skw arczyński, bibljo tekarz inż. K azim ierz 
Książkiew icz, gospodarz inż. B ronisław  Żaczek. 
Członkow ie: inż. T adeusz Bielski, inż. Rom an 
Glazer, inż. M arceli K arpiński, inż. J a n  M atko
wski, inż. K azim ierz M ischke, inż. S tanisław  P a- 
raszczak , inż. Ignacy P iątk iew icz, inż. W łodzi
m ierz W ojciechow ski.

Biura „Polskiego Eksportu Naftowego" 
m ieszczą się przy  pl. M arjackim  Nr. 7, II p., 
telefon Nr. 103-60. Tam  m a również sw e biuro 
Kom isarz Rządow y „Polskiego E k sp o rtu  N afto
w ego44 p. N aczelnik  inż. H enryk Salom on de 
F riedberg .

Sprawozdanie z działalności Spółdzielni Związku Polskich 
Przemysłowców Naftowych

za  rok  a d m i n i s t r a c y j n y  1932.
Konieczne w coraz trudniejszej ogólnej 

sytuacji gospodarczej ograniczenie działalności 
kredytow ej — zmniejszyło obro ty  naszej Spół
dzielni do 14,5 miljona złotych.

Większy nacisk w k ierunku spłacania do 
tychczasowych k redy tów  naszych członków,

wyraził się w sumie wekslowej o 180.000 zł. 
niższej niż w roku 1931-szym. Koszty własne a d 
ministracji utrzymaliśmy na niezmienionej prawie 
wysokości 1,46 °/0.

Szczegóły podadzą następujące cyfry :

Rok O bro ty  
w złotych

Administracja 
w  złotych

°l10
Z e s k o n t o w a n o  w e k s l i

sztuk na kwotę zł.

1924
1927
1928
1929
1930
1931
1932

Ponie

5,856.508.29
20,022.655.93
19,612.757.84
22,726.353.90
20,787.281.18
17,844.785.87
14,577.351.71

sione w ydatki i p

19.690.—
37.862.93
39.055.43
34.138.17 
40.341.34 
25.780.80
20.610.18

rocenty  z okresu

3.30
1.89
1.99
1.50
1.95
1.44
1.46

w ub. r. prz<

434
1.300
1.571
1.677
1.623
1.879
1.652

jjściową s tra tę  o

1,130.176.68
3,030.722.60
3,395.124.41
3,800.728.44
3,581.344.63
3,248.872.12
2,989.334.79

coło 3.000 zł., k tó ra
zmniejszania własnych kosztów, spow odow ały  znajdzie pokrycie w roku przyszłym.
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B i l a n s
S półdzieln i Związku Polsk ich  Przemysłowców Naftowych, Spótdz. z ograniczoną odpow iedzialnością we Lwowie,

z dniem 31. grudnia 1932 r.

S T A N  CZYNNY: zł. STA N  BIERNY: zł.
W e k s l e ......................................... 558.398.75 Kapitał udziałowy 160.831.—
Kasa . . . . . . 823.91 Fundusz rezerw ow y . 11.570.04
Efekty  . . . . . 89.233.40 Fundusz specjalny 4.397.13
Udziały w obcych przedsięb. . 7.000.— Fundusz odpraw 2.000.—
Ruchom ości . . . . 1 .— Redyskont weksli 546.348.75
Pawilon „N afta“ 1 .— Udziały wykluczonych członków 284.—
Skorow idz Naftowy . 1 — Wierzyciele . . . . 447.495.91
Mapy . . . . . . 273'— Rachunek przechodni 2.000.—
Dłużnicy . . . . . 517.674.26 Odsetki pobrane zgóry 6.213.41
Dubiosa . . . . . 1 —
O dsetk i zapłacone zgóry . 4.599.45
S tra ta  . . . . . 3.133.47

1,181.140.24 1,181.140.24

Rachunek strat 1 zysków
za czas od 1. stycznia 1932 do 31. grudnia 1932 r.

S T R A T Y : zł. ZYSKI: zł.
Koszty h a n d lo w e : D yskont weksli . . . . 5.118.95

pobory . . 12.090.— Procen ty  i prowizje z rków  bież. 10.605.18
ubezpieczenia . 1.765.53 Prowizja komisowa . 138.90
wydatki rzecz. . 6.754.65 20.610.18 Dochód z pawilonu „N afta" 984-60

P o d a tk i  . . . . . 843.26 Dochód z efektów 881.34
Dochód z towarów (beczki) 159-—
Dochód z ruchomości . •<. 432‘—

18.319.97
S tra ta  . . . . . 3.133.47

21.453.44 21.453.44

D y  r k e j a :
Jan Preidl Jadwiga Kwiatkowska W ładysław Sołowij

R a d a  N a d z  o r cz  a:
Prezes: Juljan Winiarz W iceprezes: Bertie Taylor

C z ł o n k o w i e :
Dr Jerzy  A p fe l Inż. Roman M achnicki Inż. Marjan W ieleżyński
Inż. Jan Brzozow ski H enryk M ikuli Dr W ładysław Włoch
M ieczysław Longchamps Wit Su lim irski Dr Bronisław W ojciechowski

Statystyka i Informacje.

Kronika wiertnicza.

S t a n  w i e r c e ń  p r z e d s i ę b i o r s t w  k o 
r z y s t a  j ą o y o h  z k r e d y t u  z f u n d u s z u  
w i e r t n i c z e g o  —  w k  w i e t  n i u 1933 r.

S. A. „R opau we Lw ow ie. Szyb „ Ja n  1“ 
w D ubie w eksploatacji. W ydobycie u trzym uje 
się na poziomie około 2.0000 kg  ropy  m iesięcznie.

K opalnia „U herceu. Szyb „Jó zef“ w U her
cach. W  eksp loatacji horyzont w głębokości 160
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—  170 m. P rodukc ja  wynosi około 1500 kg ropy 
m iesięcznie.

„P ilo n ” N aftow o-K opalniana Spółka z o. o. 
w e Lwowie. W iercenie w Schodnicy. Podjęto  
eksp loatację  w głębokości 563 m. W czasie od
7. sierpnia 1931 r. do 31. m arca  b. r. w ydobyto 
około 23.0000 kg ropy. P rodukcja  gazu  0.28 m 3/min.

W it Sulim irski we Lwowie. E ksp lo a tac ja  
odw ierconego szybu  „Społem 14 w K obylanach trw a 
bez przerw y.

Poszukiw aw cza Spółka N aftow a „K ryczka14, 
Spółka z o. o. we Lwowie. Szyb na kopalni 
„M arja44 w K ryczce. W iercenie przerw ano dnia 21. 
m arca b. r. w głębokości 825 m dla b rak u  środ
ków na dalsze kontynuow anie.

Schodnicka Spółka N aftow a we Lwowie. 
Szyb „U łan 1“ w Schodnicy w eksploatacji. W y
dobycie n iespełna 1.0000 kg ropy  m iesięcznie.

W ielkopolska Spółka N aftow a w Poznaniu . 
K opalnia przeszła na w łasność firm y „Brzozow sko- 
Iw onicka Spółka N aftow a z o. o .“ w Brzozowie. 
Szyb „A dam 44 na kopalni w M łynkach w eksplo
atacji. P rodukcja  w ybitnie zm alała.

K opalnia „Zofja14 w S trzelb icach, Spółka 
z o. o. w W arszaw ie. E k sp lo a tac ja  pierw szego, 
daw niej odw ierconego szybu, odbyw a się bez 
przerw y  i w ydobycie u trzym uje się mniej więcej 
na jednakow ym  poziomie. E k sp lo a tac ja  drugiego 
szybu odbyw a się w głębokości 233 m. S tan pro
dukcji u trzym uje  się nadal na poziomie około 
2 5 0 —500 kg ropy dziennie.

„C rescat44 N aftow a Spółka z o. o. we Lw o
wie. Szyb w Iw oniczu w eksploatacji. W czasie 
od 18. października 1931 r. do 25. m arca b. r. 
w ydobyto 60.0000 kg ropy.

„U nia14 S. A. we Lwowie. Szyb „A ndrzej “ 
na kopalni „Szczęść B oże14 w D ubie w eksp loa
tacji. P ro d u k c ja  spad ła  i w ynosi około 1.2000 kg 
ropy  m iesięcznie.

Kopalnia „D ługosz-Laszcz14 w T ustanow icach. 
O dbyw a się eksp loatacja . S tan  bez zmian.

M eilech B ackenro th  i Ska w Schodnicy. 
W iercenie na kopalni „R udolf44 w U ryczu. S tan  
poprzedni.

D r Je rzy  A pfel w U strzy k ach  D olnych. 
E ksp lo a tac ja  szybu  N r. I. na kopalni w Zadwó- 
rzu  odbyw a się w dalszym  ciągu. S tan  p rodukcji 
u trzym uje  się nadal na poziomie 150 kg ropy 
dziennie. P onadto  odw iercono dw a dalsze szyby, 
jeden w Z adw órzu i jeden  w Hoszowie, ten  osta tn i 
doprow adzono do głębokości 560 m narazie  bez 
rezu lta tu .

„M agdalena14 Spółka N aftow a z o. o. w Gor
licach. Odw iercono przy  pom ocy k red y tu  dwa 
szyby na kopalni „M agdalena14 w Gorlicach. Szyb 
Nr. I. p rodukuje  nieznaczną ilość ropy, szyb Nr. II. 
znaczniejsze ilości gazu.

„N orig” T ow arzystw o Przem ysłow o-G órnicze 
w Jaśle . W iercenie w D em bow cu. Do dnia 28. 
kw ietn ia b. r. odw iercono 674 in.

Jak ó b  Sohm er w Jaśle . O dbyw a się eksplo
a tac ja  odw ierconego szybu  N r. VI. na kopalni 
„E lżb ie ta14 w K rygu. Do dnia 15. kw ietn ia  b. r. 
w ydobyto około 17.0000 kg ropy. P rodukcja  u trz y 

m uje się na poziom ie około 6.0000 kg ropy m ie
sięcznie.

P o w a ż n e  d o w i e  r  c e n i ą  „M a ł o p o 1- 
s k i 14. N a kopalni „Fanto-H orodyszcze l 14 w Mraż- 
nicy, po pogłębieniu do 1.491.50 m, w w arstw ach  
popielskich  naw iercono w dniu  11. m aja b. r. 
p rodukcję  ropy i gazu. P rodukc ja  ta  stale w zra
s ta ła  i z końcem  m aja b. r. osiągnęła poziom 5.8 
cyste rn  ropy  dziennie i 6 m 3/m in. gazu. Ogółem 
w ydobyto  w m aju  b. r. z tegó otw oru 54.1 cy
ste rn  ropy.

N a kopalni „E lżb ie ta14 w T ustanow icach ,- 
po pogłębieniu szybu do 1.239.50 m, w dn iu
9. m aja b. r. natrafiono na ropę, której ilość 
u sta liła  się na poziomie 5.000 kg dziennie. P ro 
dukcja  gazu  w ynosi 1 m 3/m in.

N a kopalni „H erzfeld l 14 w T ustanow icach  
po pogłębieniu do 1.399.40 m uzyskano  p rodukc ję  
w w arstw ach  popielskich, w ynoszącą 8.000 kg 
ropy  dziennie.

N a w i e r c e n i e  r o p y  w G o r l i c a c h .  
P -m a „M agdalena14 Ska N aft. z o. o. uzyskała  
dnia 16. m aja b. r., w szybie N r. IV . na swej ko
palni w Gorlicach, w głębokości 80 m, w ru rach  9 ” 
p rodukcję  w ilości około 750 kg dziennie. Po 
pogłębieniu otw oru do głębokości 89.70 m pro
dukcja  ta  w zrosła początkow o do 1.300 kg dziennie
i u sta liła  się następn ie  na poziomie około 500 k g  
ropy  dziennie.

W iercenie w spom nianego wyżej szybu firm a 
ta  rozpoczęła dnia 18. kw ietn ia b. r. ru ram i 10” ..

Przemysł naftowy w  marcu 1933 r.

S ytuacja  w przem yśle naftow ym  w ośw ietle
n iu  „Polski G ospodarczej” (Nr. 20. z dnia 20. V. 
b. r.) p rzedstaw iała  się w pow yższym  m iesiącu 
n a s tę p u ją c o :

W y d o b y c i e  r o p y  w m arcu  b. r. w yno
siło 4.703 cyst. b ru tto . P rzec ię tna  dzienna p ro 
dukcja  w ynosiła zatem  151 cyst. b ru tto , w obec 
153 cyst. w lutym .

W iększe d o w i e r c e n i e  ropy  uzyskano 
w rejonie borysław skim  w otw orze „Z ygm unt IV 44 
w w ysokości 20 t ropy dziennie i 17 m 3 gazów  
na  m inutę. W  rejonach m arek specjalnych nową 
p rodukcję  ropy  n aw ie rco n o : w Schodnicy (otw. 
„H anna I I44 w głęb. 402 m —  2 t dziennie), P a 
szowej („S tandard  K X X IX 44 głęb. 323 m —  6 t 
dziennie), Ropience („R opienka X CV I44 227 m —  
3 t), Row'nem („A ugust L V I14 głęb. 741 m —  2 t
i „A ugust L V II14 głęb. 294 m —  3'5 t), L ipin
k ach  „B użyca V I44 głęb. 378 m — 3 t), oraz 
w B itkow ie (w otw orze „D ąbrow a C V 14 na głęb. 
1.209 in — 2-5 t, „L V U na głęb. 902 m —  4 '5  t
i „L V IU na głęb. 878 m —  3 t). M niejszą pro
dukcję  ropy w w ysokości 1*5 —  0\5 t dziennie 
d o w ierco n o : w Tyraw ie Solnej, W oli Jaw orow ej, 
H arklow ej, K rygu, Rosulnej i Pasiecznej. Z po
w yższych dow ierceń nowe obszary produk tyw ne 
odkryły  w iercenia bitkow skie. Doniosłe ma też 
znaczenie dow iercenie w Pasiecznej, k tó re  w jed 
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nym  z otworów kopalni „C hrobry“ po pogłębieniu 
■do 1.182 m stw ierdziło horyzont lekkiej ropy 
bitkow skiej w analogicznych w arstw ach  starej 
kopalni bitkow skiej

W ysokociśnieniow a odbudow a złoża, przez 
w tłaczanie pow ietrza, bądź gazów ziem nych, 
w Schodnicy, U ryczu, L ipinkach i P o toku  była 
nadal stosow ana z zadow alającym  w ynikiem . 
P rodukcja  kopalni „L ipa“ w L ipinkach przy  
p rzeciętnem  w tłaczaniu  4 '14 m 3 na m inutę  w y
nosiła za m arzec b. r. 440 t, w obec 390 t  w lu 
tym . T rzeci m iesiąc w tłaczania gazów ziem nych 
na kopalni „L eon” i „ W itold “ w P o toku  dał nad
w yżkę m iesięczną 13 t. W ydatnie zw iększyła się 
też p rodukcja  kopalni w U ryczu  w 6 otw orach, 
gdzie po raz pierw szy po w tłoczeniu 216.357 m 3 
pow ietrza w ciągu 1.626 godzin, zareagow ało
6 otw orów  św idrow ych, zw iększając w niek tórych  
naw et trzykro tn ie  p rodukcję . O bjęte odbudow ą 
ciśnienia złoża schodnickie o tw ory u trzym ały  m ie
sięczną produkcję w następu jącej w y so k o śc i: 
„S ek to r M uchow ate 1“ 592 t  wobec 516 t  w lu 
tym , „M uchow ate 11“ 345 t, zam iast 301 t  w lu 
tym , i na „Sektorze H arem  111“ 153 t  wobec 143 t.

Ilość ropy, zużytej na o p a ł  i m a n k o ,  
w ynosiła, jak  w lu tym  ok. 4 °/0 produkcji b ru tto .

E k s p e d y c j a  r o p y  do rafineryj wyniosła 
4.790 cystern  (w lu tym  4.293 cyst.).

Z a p a s y  r o p y ,  zam agazynow anej na ko
palniach i tłoczniach, w ynosiły 2.759 cyst. (w lu 
tym  2.908 cyst.).

R u c h  w i e r t n i c z y  osłabł. W  rejonie 
okręgów  drohobyckiego i stanisław ow skiego nie 
rozpoczęto now ych w ierceń. Nowe w iercenia p rzy 
były 4 i to w yłącznie w okręgu  ja s ie lsk im : 
w W ietrznie na nowej kopalni „W ie trzan k a‘;, 
w' Lalinie —  „O pteg  II“ , P o to k u  —  „Jasło  —  
P otok  III11 i w Woli Jaw orow ej na kopalni „.Ta
n in a —  Arnold II“ . W  porów naniu  z lu tym  u ru 
chom iono w m arcu  o 5 otw orów  m niej. Ogółem 
w w ierceniu  było 93 o tw ory (w lu tym  105 otworów).

Głębokość otw orów  pionierskich  w y n o s iła ; 
w  Orowie —  „P ionier O rów “ 1.738 m, w Modry- 
czu  1.004 m, w R achiniu  840 m. Z innych w ier
ceń pionierskich  w rejonach  okręgów  jasielskiego
i stanisław ow skiego: otw ór w T repczy  „Z iem nafta“ , 
znacząc ślady ropy, osiągnął 532 m, „ Jan in a  1“ 
w W oli Jaw orow ej przy dziennej produkcji 600 kg
—  164 m. O statn ia głębokość o tw oru  „P ionier 1“ 
w P o toku  Czarnym , stanow iącym  przedłużenie 
terenów  Słobody R ungurskiej, po odw ierceniu 
24 m doszła do 861 m.

L i c z b a  r o b o t n i k  ó w na kopalniach ropy
i gazów w ynosiła 8.268 osób (w lu tym  8.330).

W ydobycie g a z ó w  z i e m n y  c h wynosiło 
przeciętn ie dziennie 1.343 tys. m 3, wobec 1.421 
tys. m* w lutym . Ceny gazu  pozostały w w yso
kości niezm ienionej gr. 4-92 za 1 m 3 w rejonie 
borysław skim  i gr. 6-00 dla kopalń, znajdu jących  
się w rejonie okręgu  jasielskiego.

W  m arcu  b. r. było czynnych 28 r  a f i n e- 
r y j  nafty, któro za trudniały  ogółem 3.747 robot
ników i m ajstrów  (w lutym  b. r. 3.719). Z tej 
liczby 3.670 robotników  było zajętych  przy  p ra 

cach, zw iązanych bezpośrednio z ruchem  zakła
dów. P aństw ow a F ab ry k a  Olejów M ineralnych 
w D rohobyczu za trudn ia ła  w tej liczbie 633 ro 
botników .

P r z e r ó b k a  ropy w rafińerjach  w yniosła 
40.508 t  (w r. ub. przeć. mies. 45.405 t). P rze 
robiono ropy borysław skiej (standard) 26.098 t, 
specjalnej m ałoparafinow ej 8.387 t, specjalnej bez- 
parafinow ej 6.023 t. P aństw ow a F ab ry k a  Olejów 
M ineralnych przerobiła 7.683 t. (w lu tym  8.197 t).

W y t w ó r c z o ś ć  p r o d u k t ó w  naftow ych 
w yniosła 36.921 t, czyli s tra ta  przy  przeróbce 
stanow iła 8‘6 °/0 (przeciętn ie w r. ub . 7-8 °/0).

K o n s u m c j a  p r o d u k t ó w  naftow ych 
w k ra ju  w yniosła 27.185 t  (w tem  w ew nętrzne 
spożycie rafineryj 1.990 t) i p rzedstaw iała  się  
następująco  (w tonnacli bez spożycia ra fin e ry j) :

Marzec Marzec Przeć, m ies
1933 1932 1932

B enzyna ........................ 8 080 4.646 5.930
N a f ta ............................. 8 102 9.188 10.106
Oleje gazow y i opa

łowy ........................ 4.660 4.438
Oleje sm arow e 2.327 2.148 2.820
P a ra f in a ........................ 400 433 656

E k s p o r t  p r o d u k t ó w  naftow ych (wła
ściw ie w ysyłka z rafineryj, przeznaczona na eks
port) w yniosła ogółem 15.674 t, czyli był znacznie 
m niejszy niż p rzec ię tny  eksport m iesięczny w 1932 r. 
(18.527 t).

Z poszczególnych p roduktów  wywieziono 
zagranicę (w tonnach):

Marzec Przeć. m ies.
1933 • 1932

B enzyna . . . . 4.009 5.096
N afta j 2.814 3.775
Oleje gazow y i opał. 3.962 4.102

,, sm arow e . 2.592 2.664
P arafina . . . . 1.358 1.690

R uch z a p a s ó w  p r o d u k t ó w  naftow ych 
w rafińerjach  p rzedstaw iał się następu jąco  (w tonn.):

J /IV  1933 1/II I  1933 1/IV  1932

B enzyna . . . . 21.582 23.072 25.483
9.761 10.587 23.242

Oleje gazow y i opał. 13.863 14.289 22.048
Oleje sm arow e . . 43.526 44.587 51.550
P arafina  . . . . 5.598 4.547 6.775
Inne p ro d u k ty  . . 84.836 84.181 97.197

R azem : 179.166 181.263 226.295

W p r z e m y ś l e  g  a z o 1 i n o w y m sy tu ac ja  
by ła  w dalszym  ciągu pom yślna. Ceny w ynosiły  
około zł. 4.500 za cysternę  10-tonnową. P ro d u k c ja  
gazoliny w ynosiła w m arcu  3.662 t  (w lu tym  3 .2 1 1 1). 
Ź ogólnej ilości 41.644 tys. m 3 gazu  ziem nego, 
w yprodukow anego na kopalniach, przerobiono 
w gazolin iarniach 23.089 tys. m 3, czyli 55-5 °/0. 
Ze 100 m 3 przerobionego gazu otrzym ano p rze
ciętnie 15-8 kg gazoliny (w lu tym  16-5 kg). Do ra 
fineryj nafty  w ysłano jako dom ieszkę do benzyn
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ciężkich, celem  o trzym ania benzyny  m otorow ej, 
3.475 t gazoliny.

W  ru ch u  było 24 zakładów  gazolinow ych, 
k tóre  za trudn ia ły  343 robotników .

Starow sianka Buchwald . . zł. 2.029'— zł. 1.877"—
Toroszów ka Ewa . . . „ 1.457’— „ 1.348'—
Toroszów ka Petronafta  . . „ 2.202'— „ —
W ójtowa ex R opita . . . „ — „ 1.631'—

Ceny ropy płacone przez Centralą Za
kupu Syndykatu Przemysłu Naftowego.

Po zerw aniu przez firmy tw orzące Syndykat P rze
mysłu Naftow ego, lipcowego porozum ienia w spraw ie od
bioru i ceny ropy, zaw artego z Syndykatem  P roducen 
tów Ropy, cena ropy ustalana była jednostronnie i do
wolnie przez C entralę  Zakupu S. P . N., k tó ra  ustaliła 
ceny ropy m arek specjalnych na m arzec b. r. zasadniczo 
w sposób następujący: Do utargu, obliczonego na pod
staw ie w ydajności wyszczególnionych przez nas w ze
szycie 6—7 czerw iec—lipiec 1932 r. — w tabeli 1. 
na s tr . 155., częściow o sprostow anych  w  zeszycie 4 — 
kw iecień 1933 r. — na s tr. 85, i cen zamieszczonych 
przez nas w zeszycie 6—7 z r. 1932 w tabeli 2. na 
s tr. 164, po potrąceniu  ustalonych dla poszczególnych 
g rup  ropnych, zamieszczonych w zeszycie 6—7 z r. 1932, 
kosztów  rafineryjnych, doliczono 9 °/q i od uzyskanego 
rezu ltatu  odjęto 5 % . Na kwiecień b. r. obniżono ceny 
ropy m arek specjalnych z m arca b. r. o 7'5 % . Cenę ropy 
marki borysław skiej i n iektórych m arek specjalnych za
mieszczamy poniżej:

1 9  3 3

B orysław  . . . . zł
M arzec
1.435'—

Kwiecień 
zł. 1.330"—

M rażnica . . . . „ 1 .4 3 5 '- „ 1.330 —
Bitków „D ” Jula tt 1.777'— „ 1.644"—
B itków  „D ” Zofja Stella . tt 2.089'— „ 1.932'—
G rabow nica bezparafinow a „ 1.985'— „ 1.836'—
G rabow nica parafinow a tt 1.607*— „ 1.486"—
Kobylany . . . . — „ 1 .223"-
K osmacz ex K osm acka Ropa y> 1.327*— „ 1.227"—
Kosmacz ex S torch i S k a . 1.380 — „ 1.276'—
Krosno bezparafinow a „ 1 .3 8 9 '- „ 1 .285"-
Krosno Karola 1.244'— * 1.151"-
Krosno parafinow a „ 1.369'— » 1 .2 6 6 '-
Kryg zielona — * 1.313 —
Libusza . . . . „ 1 .2 1 1 '- „ 1 .122"-
Lipinki ex M orgenstern Ma 

zowsze . . . . tt 1 .466 '-
Lipinki ex Schm er 1.533-— „ 1.420'—
Lipinki Lipa tt 1.448'— „ 1.342-—
Łodyna . . . . » 1.292-— „  —
M ęcina W ielka . tt 1.566-— „ 1.449"—
M okre . . . . . tt 2.099-— „ 1.942"—
Polana O stre w 1.236-— „ 1 .143"-
P o tok  A lba „ 1.926"— tt

Potok  Józef „ 1.925-— tt

P o tok  ex W itold Łoziński » 1.964-— .1co

R opienka Dukla . tt 1.555-— „ 1.439"—
Rypne Duba tt 1.470-— „ 1 .3 6 0 '-
Słoboda R ungurska tt 1.434-— „ 1 .3 2 6 '-
Schodnica ex Pilon . tt 1.657-— tt

Ceny ropy bruttowej ustalone na kwie
cień 1933 r. za wagon 10 t.

B iałków ka - W innica, Kosmacz, K rościenko 
wolna od parafiny, Libusza, Lipinki, Mraż- 
nica W ierzchnia, S trzelb ice, Szym bark, Wań- 
kowa, W ęglów ka, Wulka, Zagórz . . na zł. 1.241"— 
Borysław , O paka, O rów, Perep rostyna , P o 
piele, Słoboda R ungurska „ 1.250'— 
Bitków  (loco D ąbrow a), Pasieczna . . „ 1.591'—
B itków  ( N o b e l ) ................................................„ 1.499'—
Bitków  (Franco-Polonaise) . . . . „ 1.467'— 
D obrucowa, Krosno w olna od parafiny, Lu
batów ka, Męcinka parafinow a „ 1.274'— 
G rabow nica-H um niska . . . . . .  1.696'—
H arklow a, Krosno parafinow a, K rościenko 
parafinow a, Kryg czarna, Równe Rogi pa
rafinow a ................................................................... ........  1.158'—
H ołow iecko, Ł o d y n a ...............................................1.231'—
Iwonicz, K lim kówka, Rajskie, Rypne . . „ 1.282'—
K lę c z a n y ........................................................................... 1.821'—
Kryg z i e l o n a ..................................................................  1.263'—
M ajdan-Rosulna . . . . . . .  1.324'—
Męcina W ielka, Męcinka . . . . „ 1.572'—
M o k r e ...........................................................................  1.357-—
P o t o k ...........................................................................  1.738'—
Ropienka ad Dukla, Równe Rogi w olna od
p a r a f i n y ................................................................... ........ 1.208'—
Rymanów . . . . . . . . .  1.166'—
Schodnica, S tara  W ieś ciem na „ 1.489'—
Stara  W ieś biała . . . . . . .  1.986'—
Toroszów ka . . . . . . . .  1.712'—
T urzepole, Zmiennica . . . . . .  1.199'—
U r y c z ................................................................... „ 1.442'—

„Po!m in“ w ykonał praw o zakupu następujących 
m arek tejże ropy: Bitków-D ąbrow a, B itków  F ranco-P o
lonaise, Bitków  Standard-N obel, B orysław , G rabow nica- 
Hum niska, H arklow a, Iwonicz, Klimkówka, Krosno w olna 
od parafiny, Krościenko wolna od parafiny, Kryg zielona, 
Libusza, Lipinki, Lubatów ka, M ajdan-Rosulna, M rażnica 
W ierzchnia, O paka, Pasieczna, Pereprostyna, P o tok , 
R ów ne Rogi parafinow a, Równe Rogi w olna od para
finy, R ypne, Schodnica, S trzelb ice, Turzepole, U rycz, 
W ęglówka, W ulka.

Cena gazu ziemnego.
Ustalona przez Izbę H andlow ą i Przem ysłową w e 

Lwow ie dla zagłębia B orysław -Tustanow ice:
za kw iecień 1933 r. 4.75 groszy za 1 m !.

Przy obliczaniu ceny gazu przypadającego na udziały 
brutto , odliczają kopalnie z powyższej ceny, koszty za
bierania gazu z kopalń, t. j. koszty tłoczenia i t. p.

W y d a w c a :  Związek Polskich Przem ysłow ców  N aftow ych we Lwowie, ul. K opernika 4. III. p. 
R edaktor odpow iedzialny : Józef Szlem iński.

O dbito w D rukarni Urzędniczej, Lwów, ul. Zielona 7. Telefon 91-07.
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SKA Z OGR. OOP.

L WÓW BOLECHÓW
OCHRONEK 4 a. TEL. 17-16. TELEFON 3.

POLECA WYBOROWEJ JAKOŚCI

wszelkie produkty naftowe
dostarczając je po najniższych cenach

P ol/k e T o w  B u d o w y  P o m p k o
KRAKOW T E L E F O N  17331

U  Tnitfłce
furrnp. yfi&irjn&ycA

atowje/rny narzt

hlórt po^iacLc^ą natyicijąct za£ty>

9 n U Ł a  (&ru2, © 'montai,
•  jvroyta Ludowa •  fizumy, rxuJu 
c m afz mocy
•  tpju tyjiy/lta &rudsrui toody
•  Ap&c.Ujfiy, dla, xxamy<A Avwrc&ru
o dostawo. JyrótfwtfsrrnAsTiourCL

Dla kopalń nafty!
32k A x L u jB < r iv y  e ^ t l d o r y -  ę tę S im o u M  \

do 1500 m (̂ sJjokoitju

WYŁĄCZNE ZA STĘPSTW O  DLA PRZEMYSŁU 
N AFTO W ECO  W PO LSCE

L U D W I K  H U B I C K I
KRAKÓW , ŁOBZOW SKA 27.

Brzozowski Winiarz
S p ó ł k a  N a f t o w a  z o g r .  o d p .  

w e  L w o w i e .  

KOPALNIA N A FTY : w  S c h o d n i c y  
i T u s t a n o w i c a c h  

TA R TA K  MOTOROWY i GAZOLINIAR- 
NIA w  S c h o d n i c y

ZA RZĄ D : LW Ó W , U L. OCHRONEK 4 a. 

T e l :  Lwów, N r. 17-16 —  Schodnica, N r .8,

D o s t a r c z a  p o  c e n a c h  
k o n k u r e n c y j n y c h  w k a ż -  
d e j i l o ś c i  specjalną lekką, 
wysoko-benzynową, ropę do 
napędu m o t o r ó w ,  gazolinę 
kompresyjną, materjaly ta r te  
d la  po trzeb  zagłębia bory- 
slawskiego — s p e c j a l n o ś ć  

d e s k i  p o d ł o g o w e .



Zwracamy uw agę Przedsiębiorstw  N aftow ych na  w ytw arzany  przez

„F> O  Ł  M  I  N "
jedyny w  swoim rodzaju ś rodek  do  rozbijania emulsyj ropnych  p. n.

niezawodny w działaniu, oszczędny w  użyciu, pod  
M r  względem chemicznym całkowicie obo ję tny ; nie

nagryza  biachy zbiornikowej, nie pozostaw ia  szkodliwych substancyj w ropie.

„POLMIN" Państwowa Fabryka Olejów Mneralnych
C e n t r a l a  —  we Lwowie, ul. A kadem icka  1. 7. 
R a f i n e r j a  — w  D rohobyczu 2.

„ 6 A Z O L IN A " Spółka Akcyjna
ZARZĄD CENTRALNY w Borysławiu Tel. 2-33 i 75

FABRYKI G A Z O L IN Y : w  Borysławiu i Tustanowicach
RA FIN E R JA  N A F T Y : w Hubiczach
K O P A L N IE : w  Borysławiu, Tustanowicach, Daszawie i O row ie

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :
Lwów, ul. Sapiehy 3. Teł. 32-80 
Warszawa, ul. Złota 48. Tel. 129-89 
Poznań, ul. Skarbkowska 16. Tel. 34-28 
Gdyna, Port 
Stryj, Gazownia. Tel. 48 
Łódź, ul. Gdańska 73. Tel. 16-13

dostarcza benzyny po najniższych cenach

BANK NAFTOWY
(SPÓŁKA AKCYJNA)

LWÓW -- UL LEONA SAPIEHY L. 3.
PRZYJMUJE :

Lokaty pieniężne na najkorzystniejszych warunkach. 

Przeprowadza w s z e l k i e  t r a n s a k c j e  b a n k o w e  

z jak najdalej idącem uwzględnieniem interesu P. T . 

Klijentów, przyjmuje do eskontu rymesy, kupuje ropę 

.............—  udziela zaliczki na ropę


